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esm ie s ią c a

W sze lk ie  anonsa. dla Polaków  
szukających  za trudn ien ia , jako  
też dla dających takowe, ogła­
szane będą bezpłatnie.

M anusk ryp ta  n ie z w ra ca ją  się.
O dpow iedzi będą u d z ie la n e  za do łącze­

n ie m  m a rk i p o cztow ej.

Od Wydawcy
Rozpoczynam y ju ż  szósty rok wydawnictwa  

K U R J E R A  P O L S K IE G O  W  P A R Y Ż U ,  
obiecując i nadal trzym ać się tych samych 
zasad.

Polska wolna i  niepodległa jest naszym  
celem, do N iej dążym y, dla N iej p racu jem y, 
wszystko dla m e j p o ś w ię c a ją c ^ ^

Każde przekonanie polityczne byle na yrun- 
cie polskim , to je s t  na podstawie praw a N aro­
du Polskiego do bytu samodzielnego i p a ń ­
stwowego urobione, szanujem y, również ja k  i 
każde przekonanie religijne.

My chcielibyśmy, ażeby wszyscy P olacy  
pomimo różnicy wiary, przekonań i stanów 
poczuwali się do braterstwa, ażeby zw iązani 
z sobą silnie węzłami narodowej solidarności, 
wspólnemi siłam i pracowali nad popraw ą sto­
sunków społecznych i  wy korzeniem, n ę d zy ; 
nad oświatą narodową i spotęgowaniem sił 
m oralnych i  m aterjalnych narodu i  ażeby 
w każdej chwili, każdy Polak z wiedzą obo­
wiązków swoich gotów b ył wszystko , choćby i 
życie samo poówięcić dla wybawienia O jczyzny 
z niewoli.

Przeciwnicy waśni, sporów i niezgody, dą­
żyć  będziemy ja k  i dotąd pod hasłem wiedzy i 
wiary, umiejętności i miłości do jedności i  
zgody narodowej.

Każde usiłowanie byle uczciwe i polskie , 
każda praca sumienna i szczera znajdzie u nas 
poparcie.

O poparcie też wzajemne p ro sim y,
Nie wiele w ym agam y.
Niechaj ci, co zobowiązali się do prenum e- 

ra tury , uiszczą takową, inni zaś rodacy nie­
chaj nie ża łu ją  kilku  franków na dalszą pre­
numeratę i znajom ych swoich do niej zachęcą 
a dadzą nam tym  sposobem możność nie tylko  
utrzym ania , lecz ulepszenia, a może i  powię­
kszenia naszego pisma.

« K u r j e k  R o l s k i  w  P a r y ż u  » można p re ­
numerować w A dm inistracji tegoż pisma, 9, 
place du College de France, \urner pujedyiiczy 
kosztuje 5 0  C ; półroczna prenumerata  
w całej F rancji i A lg ieryi fr 3 50 c .  ; 
rocznie fr. 6 ; za granicam i F rancji fr. 7 
20 c . ;  w zam kniętych zaś kopertachtr. 1 2 .

Adolf R e i f f .

A L E I S A M E R  kSl AZi '  BUŁGARI I
Serbowie, niechcąc dopuścić połączenia 

Rumelii wschodniej z Bulgarją, wypo­
wiedzieli wojnę pobratymcom. Zpoczątkn 
szczęśliwie szła wojna, lecz następnie 
pobici pod Śliwnicą, ponosili klęskę za 
klęskę. Zwycięzki ksfązeTTuigaruw A le ­
xander Baltenberg  wtargnął do Serbii i 
zajął Pirot. Młody ten książę waleczno­
ścią, dzielnością i talentami wojsko we mi 
zwrócił na siebie uwagę Europy. Zrę­
czność, z jaką postępuje, każe się spodzie­
wać, iż zdoła utworzyć-Bulgarją wielką 
i potężną.

Protegowany przez Cara Alexandra II, 
którego żona była jego ciotką, potrafił 
się wydobyć z zupełnej zależności od 
Moskwy. Gdy w Petersburgu dowiedzia­
no się, że postępuje za radamP Salisbu- 
rego, poczęto na niego gromy ciskać i car 
Alexander III wyrządził mu śmiertelną 
obelgę, odebrał mu bowiem pułk i wy­
kreślić kazał z listy jenerałów moskiew­
skich. Teraz, gdy po zwycięztwach Ale­
xander wzrósł w siłę, starają się Moskale 
znowuż go udobruchać i przejednać! 
Czy się im uda? Zobaczymy.

Alexander jest synem Alexandra księ­
cia Heskiego i Panny Hauke, Polki, 
z którą żeniąc się morganatycznie nadał 
jej tytuł księżny BattenŁerg.

Brat jego ożenił się z księżniczką Be- 
atryczą, córką królowe; W iktoryi. Kró­
lowa angielską bardzo pjpiera Alexandra 
bułgarskiego, córka zaś jej a żona na­
stępcy tronu niemieckiego, także go pro- 
teguje8 zamieraa bowieii wydać za niego

y rl-

swą córkę. Dzięki to protekcjom tych 
pań i własnej dzielności, zostanie zapew- 
no Alexander królem Bulgarji.

Życzymy mu tego tytułu, bo i dla nas 
jest on osobistością sympatyczną, sprawa 
zaś bułgarska słuszną.

Bulgarowie byli przeszło pięć wieków 
w niewoli, należy się więc im niepodle­
głość i wolność zupełna.

W  pierwszych dniach Grudnia 1885 S'. 
bawił u księcia bułgarskiego jeden z me­
cenasów warszawskich, który udał się 
do niego w sprawie spadku, do którego 
rodzina Hauków, a więc i książę, ma 
pewne prawo. Adwokat, który nie włada 
językiem niemieckim, zabrał z sobą tłu­
macza, ku wielkiemu jednak zdumieniu 
przekonał się, że książę wybornie mówi 
po polsku. Adwokat gratulował mu świe­
żo odniesionych zwycięztw, na co mu 
książę odpowiedział: « Nie prawdaż, że 
w' żyłach moich płynie nieco krwi Hau­
ków? »

Zapewno książę myślał mówiąc te sło­
wa o jenerale H auke-Bosaku, jednym 
z bohaterów powstania 1863 i wojny 
francuzko-pruskiej, który był jego wujem.

SPORYSZ
Otrzymaliśmy list z W iedn ia  (20 Grudnia 

1885 r.) , który dla ważności treści d ru k u ­
jem y na tern miejscu.

Rostowie polscy w Radzie państw a w  W ie ­
dniu i w delegacjach wspólnych zawsze oka­
zywali wielką troskliwość o armię aus trya-  
cką.

Uważając, że wypadki doprowadzą rząd 
w iedeński do zrozumienia ważności spraw y 
polskiej, że Austrja pojmie tę prawdę, iż
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znaczenie je j  w  świecie słow iańskim opiera 
się na jej przyjaznym stosunku do Polski, 
że gdyby  przyszło kiedy do w ojny  z Mo­
skw ą, to w  takim tylko razie ta w ojna by ła ­
by dla niej zwycięzką, gdyby obok je j armii 
walczyło polskie powstanie, to wszystko 
uw ażając i dla tych powodów  nasi posłowie 
pomagali w parlamencie rządowi w  pracy 
nad podniesieniem sił zbrojnych państw a 
H absburgów , i zawsze wotowali za każdym 
wydatkiem, mającym na celu w ydoskonale­
nie, ulepszenie i powiększenie armii austrya- 
ckiej.

T roskliw ość ta Polaków o a rm ię  dobrze 
p rzyję ta  przez cesarza F ranciszka Józefa, 
źle przecież została w ynagrodzoną przez 
naczelników tej arm ii.

J e s t  to faktem, że w  W iedn iu  w  sferach 
rządzących w ojsk iem , mamy, jeżeli nie za ­
ciętych w ro g ó w ,  to przynajmniej bardzo 
w ielu  nam niechętnych jenerałów .

W ro d z o n a  Niemcom nienawiść do S ło ­
w ian działa przez nich, ile razy przyjdzie 
jenera łom  austryackim obowiązek powzięcia 
decyzji w  sprawie , do której wchodzą P o ­
lacy lub inni Słowianie.

Oprócz tego działa przez nich stara biuro­
kratyczna nieufność i niechęć i owe m e te r -  
n ichowskie podejrzyw anie  Polaków, które 
s tało  się powodem tylu klęsk dla nas i tylu 
upokorzeń i błędów dla Austrji.

Trzeci wreszc ie  powód niechęci do P o la ­
ków  pomiędzy austrjackimi jenerałami je s t  
skłonność ich tajemna a silna do partji cen ­
tralistycznej niemieckiej, k tóra wywiesiwszy 
chorągiew  liberalną, ciąży ku Berlinowi, 
Polakom  zaś. darow ać tego nie może, że 
w  Radzie państw a popierają  Czechów i g a ­
binet hr. Taafego.

, Ci jenerałow ie ,  k ierujący się  opinią dzien­
nika -iieue- Freie Presse pozornie w ystępu ją  
bardzo gorliwie w .-obroue jasności .
A ustr j i ,  w rzeczywistości tę jedność  i po­
tę g ę  rozbijają.

Dopóki nie zostaną zmienieni dotychcza­
sowi austrjaccy jenerałowie , którzy mają 
g łów ny  kierunek w  swoim ręku i dopóki 
a rm ia nie zostanie zreorganizowaną odpo­
wiednio charak terow i poszczególnych k ra ­
jów , dopóty wojsko austrjackie nie nabierze 

' ducha dzielnego, który czyni żołnierza nie­
zwyciężonym, bo gotowym, mienie i życie 
poświęcić dla dobra państw a, w  którem 
widzi dobro swojej Ojczyzny.

Armia aus trjacka je s t  dzisiaj instytucją 
germ anizu jącą  i nieprzyjazną wszystkim 
słowiańskim i w  ogóle niemieckim narodom.

W p ły w  wyższych w ojskow ych, zwłaszcza 
m inistra  wojny na rządy je s t  wielce szko­
dliwy, bo w yw iera  się zawsze przeciwko 
in teresom  narodów, związanych w  państwo 
H absburgów .

Jenera łow ie  aus trjaccy  są naw et W ę g ro m  
niechętni. Nie w ystępują  w praw dzie  jaw n ie  
przeciwko nim, bo obawiają się ich wielkich 

•na dworze w pływ ów  i potęgi, którą zyskali 
w raz  z uznaniem ich za odrębne państwo, 
osobą panującego połączone z Austrją,  lecz 
tajemnie gdzie mogą i jak  mogą szkodzą.

Do najbardziej niechętnych Polakom na­
leży minister wojny jenerał Bylandt]  j e n e ­
ra ł  Beck, zostający przy boku cesarza i j e ­
nera ł Neiperg, który dowodził korpusem  we 
Lw owie,  a dzisiaj ma komendę przy dw orze 
cesarskim.

O innych również nam niechętnych nie 
w spom inam , szereg ich je s t  dość długi, j e ­
żeli zaś wymieniłem nazwiska wyżej w y p i­
sane, to dla tego, że ci jenera łow ie  zostając 
na w ysokich,  w pływ ow ych s tanow iskach 
w  W iedn iu ,  najwięcej nam obecnie szkodzą 

n iedopuszcza ją  do p rze jrzen ia  rzeczywi-
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stego interesu Austrji,, jaki Jeży w  podno­
szeniu materjalnen^.mpralnem i politycznein 
narodu polskiego. "

Jak  za dawnych czasów tak i obecnie je s t  
stalą regułą  w ministerstwie wojny w  W ie ­
dniu, niedopuse.czać Polaków do wyższych 
stopni w armii.

Niemiec, Kroata, Czech, Dalmatyniec ł a ­
twiej niż Polak zostaje jenerałem  a u s t r j a -  
ckim.

Liczba Polaków jenerałów  je s t  bardzo 
małą a i tych kilku jak ich  mianowano j e n e ­
rałami otrzymało teri stopień albo przy w y j ­
ściu na emeryturę, albo też wtedy, kiedy 
wiek sędziwy nie pozwalał oddawać im ko­
mendy.

Najwyższy stopień, do którego Polak do­
służyć się może w armii austrjackiej je s t  
stopień pułkownika.

Polacy w  Galicji widząc to systematyczne 
przy awansach omijanie, rzadko wybiera ją  
sobie karje rę  wojskową, naczem  najwięcej 
traci sama armia austrjacka, wiadomo bo­
wiem, że Polacy byw ają  dzielnymi oficerami 
i żołnierzami.

W  roku 1885 rzemieślnicy polscy przy 
pomocy gorliwego o interesa kraju  posła 
ze Lwowa Karola Lewakowskiego, podnie­
śli sprawę, bardzo ważną, dostaw  dla w o j­
ska, i żądali, ażeby z tych miljonów, jakie  
kraj płaci na wojsko, chociaż cząstka w ra ­
cała do kraju  jako zapłata za buty, koszule, 
dery, rzemienie i t. p przedmioty, dos ta r­
czane wojsku przez kilka wielkich niemiec­
kich przedsiębierców w  W iedniu .

Żądanie było słuszne i rzemieślnicy nasi 
pełni dobrej otuchy pozawiązywali wśpółki 
i wysłali oferty;na dostawę różnych rzeczy 
dla armii.

Długa je s t  historja tych starań, popartych 
przez W ydział krajowy i cały kraj,  d ługa i 
.sjnutriaR.

Nad interesem kraju i państwa przeważył 
interes bogatych en trepreńerów  Niemców ; 
Minister bowiem odrzucił wszystkie oferty 
polskich rzemieślników.

Interpelowany w delegacjach wspólnych 
przez- Hausnera i Euzebiusza Czerkawskiego 
tłómaczył się z pewną niecierpliwością 
względami, nietnającemiżadnej wartości.

Niezadowolony z starania Polaków i z ich 
interpelacji , dał następnie wyraz swojej 
niechęci do Galicji, skarżąc się na brak k o ­
szar  w tym kraju i wyrażając obaw ę o j e ­
dność i całość armii, z powodu, iż szkoły 
w ychow ują młodzież w  narodowych ję z y ­
kach, co doprowadzić może do te g o .ż e  pod- 
ofice.owie w armii austrjackiej nie będą 
znali języka tej armii, którym je s t  niemiecki.

W ięc  dla tego, żeby podoficer mógł po 
niemiecku odraportować oficerowi, m inister 
wojny chciałby, aby Polakam, Czechom, 
Morawicom, Rusinom, Slowieńcom, Dalina- 
tyricóm, Rumunom i W łochom, narzucano 
już  od dzieciństwa język  niemiecki.

Nie uzasadniona to obawa i wielce dziwna, 
gdy j ą  Wypowiada m in is te r  wojny.

Skarga  na brak koszar  również je s t  dzi­
w na .

Od tylu lat rządzą Austryaey Galicją; mieli 
w ięc dość czasu- do pobudowania w  niej 
fortec i koszar. Nie uczynili jednak  tegó. 
Dopiero teraz, gdy samorząd zaprowadzo­
nym został, Wydział k ra jow y,  Rady m ie j­
skie i Rady powatowe wzięły się do dzieła 
i budują z wielkj gorliwością koszary, p o ­
mimo ubóstwa sprow adzonego przez złą 
rządową gospodćrkę.

Gdy niewahanj się nawet zaciągnąć dług 
na budowę koszar i gdy  w kilkunastu m ia ­
stach wznoszą sij już  m ury  na w ygodne i 
przyzwoite pomieszczenie dla żołnierzy, me

wypadało  ministrowi wojny w yrażać się 
lekceważąco o całym kraju, z powodu, że 
dopiero teraz budują  w nim koszary.

Ale nie dość tego, n iedawno zaszedł 
jeszcze ja sk raw szy  wypadek lekceważenia 
interesów polskiej ludności ze strony w o j ­
skowej.

Dawniej kupow ano w  Galicji zboże na 
wyżywienie tych pułków, które w  tym kraju  
konsystu ją . Obecnie intendentura aus tr ja ­
cka w Krakowie wykluczyła zupełnie zboże 
galicyjskie od dostaw  w ojskow ych, pod po­
zorem, że zna jdu je  się w  nim spora ilość 
sporyszu, mogąca być szkodliwą dla zdrowia 
żołnierzy.

Przedsiębiorca Abeles, pro tegow any przez 
sfery wyższe w ojskow e, sprow adza więc 
zboże z W ę g ie r  i z Rumunii, na w yży w ie ­
nie wojska będącego w  Galicji, — co dziś 
zwłaszcza, gdy rolnictwo przechodzi s t r a ­
szne przesilenie i rolnicy nie mają gdzie 
sprzedać swoich plonów, j e s t  dla gospoda­
rzy wiejskich wielkim ciosem.

S praw a ta podniesioną została w  Sejm ie  
galicyjskim , który w e Lw ow ie obradu je  od 
kilku tygodni i podniesiono j ą  także na 
Wiecu rolników, jak i w  połowie Grudnia, 
głównie za staraniem księcia R om ana Czar­
toryskiego zebranym był we Lwowie.

Z rozpraw  sejm ow ych wynika, że zarzut 
zrobiony zbożu galicyjskiem u je s t  bezpod ­
stawny, znajduje się w  nim albowiem tak 
mała ilość sporyszu, że zdrowiu ludzkiemu 
w żaden sposób zaszkodzić nie może.

Okazało się dalej, że zboże sprow adzone 
z W ę g ie r  i z Rumunii, posiadało takąż samą 
ilość sporyszu.

Chemicy tak znakomici,  ja k  Radziszewski 
Bronisław, naukowo udowodnili nicość za­
rzutów  zrobionych zbożu galicyjskiemu.

Sejm  uchwalił rezolucje, wzyw ające rząd, 
"any. rito'Tiopuszczaf do Krzywdzenia in te re­

sów  ekonomicznych Galicji ze strony w o j­
skowych zarządów.

Czy jednak  rząd  uwzględni te rezolucje?  
Jes t  jeszcze rzeczą niewiadomą.

Jeżeli jenera ł  książę W irtem bersk i ,  k o ­
menderujący w  Galicji, którego praw ość 
je s t  powszechnie znaną, a życzliwość dla 
Polaków zjednała mu szacunek i zaufanie 
naszej ludnośc i; jeżeli ten jenera ł  nie w n i­
knie w tę sp raw ę i me odkryje na je j  dnie 
spekulacji głównego przedsiębiercy, r u jn u ­
jącego  dla osobistego zysku interesa naszych 
rolników, w takim razie skargi se jm u i rol­
ników na wiecu zostaną prawdopodobnie 
odrzucone przez ministerstwo wojny, które 
ja k  to udowodniliśmy je s t  pełne uprzedzeń 
dla wszystkiego co polskie, systematycznie 
pomija interesa naszej ludności,  i staje 
w  poprzek rozwojowi dobrego bytu w  G a ­
licji.

Historja Sporyszu  u jawniła  to niechętne 
usposobienie aus trjackiego m inis te rs tw a 
wojny  dla narodu polskiego, a rezolucja 
Sejm u galicyjskiego, pozostanie dokum en­
tem tego usposobienia.

Dopóki się ono nie zmieni, napróżno byśmy 
wyczekiwali zw rotu  pożądanego dla nas 
w polityce Austrji.

S P Ó R
WŁADYSŁAWA HR. PLATERA

Otrzymaliśmy drukow aną odezwę, dato­
w aną w Zurychu dnia i  Listopada 1885, 
z której się dowiadujem y, iż komitet,  który 
ogłosił broszurę przeciwko W ł .  h r .  P lato-
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rowi p. t. Głos polski zbiorowy w sprawie 
Narodowego Muzeum  rozwiązany został.

Golem komitetu było skłonić W t .  hrabiego 
Platera do złożenia w ym aganych po tylekroć 
a napróżno spraw ozdań  z obrotu funduszów 
publicznych i w prow adzenia  reform oraz 
niezbędnych ulepszeń w  tej niezmiernie 
ważnej i pięknej narodowej instytucji 
w R appersw ylu ,  która właściwie k iero­
wana, mogłaby przynieść wielki pożytek 
polskiej sprawie.

Ponieważ dyrektor  Muzeum i w ykonaw ca 
testamentu ś. p. Krystyna Ostrow skiego nie 
poczuł się dotychczas w  obowiązku złożenia 
sprawozdań z rozrządzanych przez siebie 
publicznych funduszów ani też nie zaradził 
brakom w  urządzeniu N arodow ego Muzeum, 
Komitet zważywszy na zbyt słabe i n iew y­
raźnie zainteresowanie się tą spraw ą ze 
s trony publiczności, jako  też, iż w  obec nie- 
przełam auego oporu ze strony hr. Platera 
w  udzieleniu jak iegokolwiek polubownego 
zadośćuczynienia, wszelkie inne ponaglenia 
środki, j a k  pozwy legalne, rozprawa sądo­
wa, nie leżą w zamiarach komitetu, pos ta ­
nowił rozwiązać się i zamknąć tym aktem 
dotychczasową sw o ją  działalność.

W  imieniu komitetu podpisali odezwę : 
L. Michalski, przewodniczący i T. W i tk o w ­
ski, sekretarz.

Nie znamy dokładnie przyczyn, które 
skłoniły hr .  P latera do w strzym ania się 
z ogłoszeniem spraw ozdań .

Mówiono nam, iż jedną  z przyczyn miała 
być nieuregulowana sp raw a  funduszów za­
pisanych na pomoc naukową przez ś. p. 
Krystyna Ostrow skiego. Rząd kantonu 
Vaud, w którym umarł Krystyn Ostrowski, 
zażądał podatku sukcessyjnego 20 0/0, co 
wyniesie sum m ę dziewiędziesiąt kilka ty ­
sięcy franków, o którą zmniejszy się kapitał 
fundacyjny. — — ~  —

W y konaw ca  testamentu zaprotestował 
przeciwko żądaniu tak wysokiego podatku 
sukcessyjnego z czego wyniknął proces 
z rządem kantonu Vaud, dotąd n ierozstrzy­
gnięty, —  rząd ten jednak  przeszło sto ty ­
sięcy zatrzymał w  depozycie jako  gw aranc ję  
swojej pretensji.

Oprócz tego rząd kantonu St. Galleńskiego 
a właściw ie gmina rappersw ylska  zażądała 
od W ł .  hr. P la te ra  zapłacenia podatku do­
chodowego od kapitału ś. p. Ostrowskiego, 
który to podatek j e s t  dość znacznym. Hrabia 
P la te r  oparł się i słusznie temu żądaniu, — 
sądy jednak  szwajcarskie, nie odznaczające 
się bezstronnością w  obec cudzoziemców, 
w ydały  wyrok, zmuszający go do opłacenia 
podatku dochodowego.

Otóż hr. P la te r  wyczekiwał rozstrzygnię­
cia tych sporów , ażeby módz w sp raw ozda­
niu powiedzieć, ja k a  ilość z zapisanego k a­
pitału ocalała od chciwości szwajcarskiej i 
pozostała jako  fundusz niewzruszony dobra 
narodowo-polskiego.

Mówiono nam także, iż n iewłaściwa forma 
wym agania sprawozdań i ulepszeń ze strony 
osób, które słusznie czy me złusznie hr. P la­
te r  uważał za swoich przeciwników, sk ło ­
niły go, iż tym wym aganiom  zadość nie 
uczynił.

On, jako założyciel Narodowego Muzeum 
i jego  dyrektor, który nie ża łował własnego 
majątku na założenie tegoż Muzeum, odda­
nego na własność narodowi polskiemu, 
który  pomimo tej darowizny, aż dotąd 
z własnej kieszeni łoży na jego  utrzymanie, 
uczuł się boleśnie dotkniętym okazanem mu 
niezaufaniein i niechciał działać pod p rzy ­
m usem  zorganizowanej opozycji.

Oto są pobudki, które skłoniły hr.  Platera 
do milczenia i p rzerw ania  sprawozdań, j a ­

kie dawniej zw ykł był każdego roku o g ła ­
szać.

Ponieważ komitet,  stawiający żądania 
w formie ponaglającej a zarzutami obarczo­
nej, już  się rozw iązał ;  proces z gminą rap- 
persw ylskąo  podatek dochodowy przegrany 
został, proces zaś z rządem kantonu Vaud 
w krótce ma być rozstrzygniętym ; jes teśm y 
więc pewni, że W ł .  hr. P la te r  wkrótce 
ogłosi sprawozdania, których wyczekuje od 
niego ogól patryotów, i że w  prędkim już 
czasie wprowadzi w  Zarządzie Narodowego 
Muzeum konieczne ulepszenia, mianowicie 
takie, któreby w  razie śrniórci założyciela i 
dyrektora, ani na je d n ą  chwilę niezosfawiły 
narodowej instytucji bez kierownictwa.

Hr. P later wybrał już  osobydo przyszłego 
Zarządu, ażeby więc na w ypadek śmierci 
uniknąć szkodliwego oczekiwania na for­
malne wprowadzenie nowego Zarządu, n a ­
leżałoby tę formalność już  teraz, za życia 
hr. Platera odbyć, to je s t  niezwłocznie przy­
stąpić do zamiany jedynow ładnego  na zbio­
rowy Zarząd, działający pod przewodnic­
twem założyciela i dotychczasowego dyrek­
tora.

Znany powszechnie patrjotyzm i przezor­
ność hr. Platera, każe się nam spodziewać, 
iż uczyni co je s t  niezbędnem, to je s t  po­
wyższą radę wykona ; spodziewamy się 
także, iż osoby je m u  dotąd przeciwne, które 
sformowały nie istniejący już dzisiaj komitet, 
porzucą stanowisko opozycyjne i wezmą się 
czynnie do popierania sp raw  Narodowego 
Muzeum.

Patrjotyzm ich i szlachetny sposób m y­
ślenia nie ulega żadnej wątpliwości, również 
j a k  patrjotyzm hr. Platera,, pocóż więc spie­
rać  się i różnić.

Czasy są smutne i wielce p o n u r e !
W  obec wielkiej spraw y Ojczyzny naszej 

i wielkiej niedoli, jaka nasz naród przytło­
czyła, wszystkie siły Polaków zwrócić się 
muszą i powinny do ratunku narodowego, 
do pracy dodatniej oswabadzającej.

Tylko zgoda wzmoże siły nasze, tylko 
w  b raters tw ie  i w  kojarzeniu Polaków w j e ­
den patrjotyczny zastęp znajdziemy potęgę, 
co nas ocali.

Ani różnica wyznań, ani różnica stanów, 
politycznych zapatrywań, nie powinna nas 
rozdwajać.

Zrzućmy z siebie pychę uczucia i myśli i 
łączmy się jako  słudzy Polski, jako  patryoci.

Emigracja  wspólnemi siłami uczyni z pol­
skich instytucji, jak ie  się utworzą, bo u tw o­
rzyć muszą pod skrzydłami N arodowego 
Muzeum w Rappersw ylu , jedno  z ognisk 
narodowej, wolnej, niepodległej myśli i 
spraw y, a jakie  się w  kraju, naw et pod rzą­
dami austrjackimi utworzyć nie może z po­
wodu politycznej zależności.

Dla błahych przeszkód i osobistych nie­
chęci nie odsuwajm y się od wspólnego dzia­
łania.

Miejmy zawsze wielki cel oswobodzenia 
Polski na widoku i dla niego składajmy na 
ołtarzu Ojczyzny nasze osobiste spory, nie­
chęci, nasze przesądy i upory, nasze pychy 
i pyszki.

Kto rozdziela, rozdwaja i kłóci, ten źle 
służy Polsce.

Jej spraw ie  ten tylko dobrze służy, kto 
łączy, godzi, skrzepią solidarności węzły i 
daje przykład zbiorowego działania.

5 5 “ ROCZNICA LISTOPADOWA
w Rapperswylu

Tego roku ja k  i uprzednich świetnie była 
obchodzona uroczystość z pow odu tego po­
w stan ia  narodow ego. Z różnych stron przy­
byli Polacy aby uczcić ten dzień pamiętny 
w  dziejach Polski i pokrzepić się w śród  
wspólnej ciężkiej niedoli.

Uroczystość zaczęła się od nabożeństwa 
za poległych synów  Ojczyzny. Następnie 
wszyscy  się zgromadzili w  Zamku muzeal­
nym, gdzie pod przewodnictw em  hr. P la te ra  
założyciela Muzeum, odbyło się posiedzenie 
pam iątkowe w  obec delegacji w ęgierskiej i 
czeskiej oraz licznie zebranych ziomków i 
n iektórych Polek.

Przewodniczący zaczął od złożenia dzięki 
Bogu za to, że w  78 roku życia dozwala mu 
po raz 55-ty uczcić dzień 29 Listopada i p ra­
cować z 3-ciem z rzędu pokoleniem, oży- 
wionem tąż sam ą w iarą  i patryotyzmem. 
W  sw ych  m ow ach polskiej i francuzkiej, po­
witał delegacje  i zgrom adzonych . Obecność 
każdego roku delegacji w ęgie rsk ie j  w zm a­
cnia silniej ogniw o łączące Polaków i W ę ­
grów, którzy n iedawno jeszcze powitali tak 
serdecznie przybyłych z K rakow a i L w ow a 
na w y s ta w ę  w Peszcie.

W i ta m y  w  delegacie czeskim pob ra tym ­
ców naszych ożywionych gorącem w spó ł­
czuciem, jedni ja k  d rudzy  mają w  nas szcze­
rych sprzymierzeńców a we w rogach  Polski 
w łasnych w rogów .

Następnie mówca wyraził, ja k  dalece miłą 
j e s t  zgromadzonym obecność przybyłego 
z Genewy zasłużonego ziomka p. Zygmunta 
Miłkowskiego, który śród licznych zajęć 
znalazł  c z a s  na przybycie do R appersw ylu .  
T reść  dalszego przemówienia przew odni­
czącego je s t  następna :

Uroczystość dzisiejsza je s t  pełną donio­
słości,  daje  przed światem świadectwo na­
szej żywotności i w ytrwałości,  nastręcza 
sposobność rozmyślania nad czynami b oha-  
terskiemi z jednej strony, nad błędami 
w  prowadzeniu woj ny o niepodległość z d ru ­
giej strony, które nie dozwoliły zwycięztwa. 
Ale to nie może bynajmniej służyć za a rg u ­
m ent przeciw świętem u p raw u  obrony, 
które służy każdemu n a ro d o w i ; napróżno 
przeciw  temu pow sta ją  zbiegi z obozu naro­
dowego, usiłujący zatruć ducha polskiego. 
W a lk a  w iekow a trw a i trw ać  będzie pod 
różnemi pos tac iam i; nie przemogą ani w e ­
w nętrzne ani zew nętrzne w rog i .

W p ra w d z ie  nigdy może Polska ja k  obe­
cnie w  tak niebezpiecznem niebyła położe­
niu ; zagrożony je s t  sam je j  rdzeń, i podko­
pany byt narodowy pod względem relig ij­
nym, ekonomicznym i politycznym. N aro­
dowość ścigana naw et w  języku  ojczystym, 
w  ognisku domowem, oświata utrudniona 
systematycznie i szerzona demoralizacja. 
W kraju  najezdników odgrywających rolę 
przedniej straży cywilizacyjnej , Polacy 
z Ojczyzny wygnani w  massie kilkudziesię­
ciu tysięcy, jedynie z tego powodu, że u ro ­
dzili się P o la k a m i! I takie barbarzyństwo 
uchodzi bezkarnie w  oczach cywilizowanej 
E u r o p y !

W ielk i  akt narodow y z 1830 roku znalazł 
trafną definicję w  s łowach Brodzińskiego, 
który twierdził, że je s t  dalszym ciągiem 
wielkiego dzieła Kościuszki i Konstytucji 
3 -go Maja. Niech żyje u nas ta idęja naro­
dow a i jednoczy um ysły  i serca w  obronie 
najdroższego skarbu  Ojczyzny. W  tern zje­
dnoczeniu i w ytrw ałe j  żelaznej precy, leży
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zbaw ien ie n a sz e ; po tęga ducha m iljonów  
ludzi zjednoczonych m usi w  końcu zw ycię­
ży ć  przy  pom ocy pom yślnych dla nas w  E u ­
rop ie  w ypadków . Niech duch narodow y ze­
w sząd  p rzez  w rogów  w ypierany , chroni się 
pod sk rzyd ła  rodzinnego ogniska tej n ie­
zw yciężonej fo rte c y ; niech każdy z nas 
w szędzie i zaw sze o ile sił s ta je  sta ra  się 
służyć zbolałej Matce O jczyźnie, a czyściec 
nam  przepow iedziany  przez S kargę się 
skończy, w yrob iw szy  m ęczeństw em  naród 
godny  w zniosłego na św iecie  posłannictw a. 
O św iata je s t  g łów nym  w arunkiem  pom yśl­
ności, je s t  ona rodzicielką patrjo tyzm u, 
k tó ry  w  ciem nościach pow stać nie może, 
przeto  najśw iętszym  naszym  obow iązkiem  
je s t  krzew ien ie ośw iaty , k tó ra  dostarcza 
P o lsce  m iljonów  w ojow ników .

G dyby P o lska zachow ała sk a rb  jedności 
narodow ej i z jednoczenia, nie u leg łaby  
okropnem u sw em u losow i. W ie lk i czas, 
p rze jąć  się  tą  potrzebą jedności i rozćw ier- 
tow any naród  spoić węzłem duehowym pań ­
stw ow ym .

Je d n ą  z w aro w n i duchow ych naszych, 
je s t  Zakład, w  którym  obecnie obchodzim y 
u roczystość narodow ą ; w  tern ognisku 
w szechstronnej czynności od lat 15-tu zn a j­
d u ją  bezpieczne schronien ie penaty nasze, 
pam iątk i ojczyste i dzieła gen juszu  pol­
sk iego  ; tu  sw obodnie się  rozw ija  idea naro­
dowa w ysw obodzona z w szelkiego ducha 
s tronn ic tw , tu  się  system atycznie zaśrodko- 
w u ją  żyw ioły przyszłego odrodzenia.

P o lska  daje  św iatu tak  działając ob jaw  
żyw otności i p rak tycznego politycznego 
zm ysłu . Od niej zależy św ietność coraz w ię ­
k sza  tej In sty tuc ji, założonej, aby się z cza­
sem  sta ła  silną dźwignią  w  w ielkiem  dziele 
odrodzenia O jczyzny. W  przyszłem  sp raw o­
zdaniu , k tó re  m usiało być odroczone, z po ­
w odu znacznego kapitału  w ym aganego przez 
w ładze fiskalne szw ajcarsk ie . będą—ógiw— 
szone zajm ujące szczegóły rozw ijan ia  się 
szybkiego tej Insty tucji, i p raw nej obrony 
funduszu  zapisanego na pomoc naukow ą 
p rzez ś. p . K rystyna O strow skiego .

Zbiory są tak liczne, że przyjęte zobow ią­
zanie restau rac ji dalszych p ią tr gm achu 
m uzealnego m usi się w krótce spełnić, a na 
to potrzeba znacznego funduszu, do tąd  przez 
la t 15 dostarczanego na w szystk ie  m uzealne 
ootrzeby przez założyciela, nie bez uciążli­
wej ofiarności.

O p in ja  publiczna w  E urop ie sp rzy ja  n a­
szem u Muzeum, tej w łasności Narodow ej 
P o lsk i, m am y tego liczne dow ody. N ieda­
w no K ongres h istoryczny w  T urynie zajm o­
w a ł się  p ro jek tem  założyciela Muzeum, połą­
czenia pew nym  węzłem  solidarności w szyst­
k ich  M uzeów w  E uropie. P rzew odniczący 
kongresow i C orrenti, kanclerz o rderów  w ło ­
sk ich  i sek re tarz  przyboczny króla p rzed ­
staw ił ten  p ro jek t i silnie go poparł słow em  
w ielk iej życzliw ości dla Muzeum i jeg o  za­
łożyciela.

N astępnie ma być przedstaw iony z tego 
sam ego  źródła p ro jek t zabezpieczenia ugodą 
in ternacjonalną w  razie w ojny, w szelkich 
m uzeów  i zak ładów  naukow ych, co by się 
stało  w ielkiem  dobrodzie jstw em  dla in sty ­
tuc ji narażonych w  n a s * y m k ra ju n a  w ielkie 
n iebezpieczeństw a. Mówca ukończył sw oje 
przem ów ienie, w yraża jąc  niezłom ną w iarę 
w  odrodzenie O jczyzny.

N astępnie przem ów ił delegow any w ę­
g ie rsk i Bela K eretres ; w yraził gorące w spó ł­
czucie, k tóre łączy od w ieków  W ęg ró w  
z P olakam i, zrodzone k rw ią  w ylaną za w ol­
ność  i ojczyznę, oraz tradycją dziejow ą. Ten 
co nie m iłu je  w olności, kochać ojczyzny nie 
m oże. W y ra ża jąc  te uczucia w  im ieniu

W ę g ró w  ośw iadcza, że się one w  czyn za­
m ienią skoro  godzina dalszej w alk i dla P o l­
ski w ybije . Niech ży je P olska !

P . Zygm unt M iłkowski złożył dzięki za 
doznane przyjęcie i w yraził najżyw sze 
w spółczucie dla Muzeum, którego  je s t  ja k  
najgorliw szym  zw olennikiem  ; je s t ono 
w ielce użyteczne dla Poski i ma w ielką do- 

.n iosłość . Czuje się szczęśliw ym , że bierce 
udział w  tej uroczystości narodow ej. P o ło ­
żenie P olsk i obecne je s t okropne, ciąży na 
każdym  z je j synów  obow iązek ratow ania 
je j w  tak w ielkiem  niebezpieczeństw ie. 
Z najdu ją się ludzie, którzy tak  straszną nie­
dolę p rzypisu ją jedyn ie  zbrojnym  pow sta­
niom , co się nie zgadza z p raw dą, albow iem  
rzeczyw istym i spraw cam i w alki byli na- 
jezdcy , którzy srogim i gw ałtam i w yw ołali 
zb ro jny  opór.

P ow stan ia nasze uczą nas, że w ykonane 
były w  niestosow nej chw ili, że w tenczas 
kiedy była pom yślną z niej nie korzysta­
liśmy, ja k  podczas w ojny  tureckiej w 1827 
roku  lub w ojny ostatn iej k rym sk ie j. Ciągła 
go tow ość do w alki je s t dla nas niezbędną, 
bo nie w iem y ani dnia, ani godziny w  której 
zaskoczą nas w ypadki nieuniknione. Tak 
ja k  do w ojny potrzeba pieniędzy, tak do 
odrodzenia naszego potrzeba głów nie wiedzyl

D elegow any czeski p. P rinze prem ów ił 
w  ojczystym  języku , w yrażając serdeczne 
dla P olsk i uczucia Czechów spow inoconych 
historyczną przeszłością.

P .  T eodorow iez ze S tan isław ow a badał 
w  sw em  przem ów ieniu pow ody klęsk na­
szych i w skazał go w  braku ośw iaty ludu, 
którego nie nauczono m iłować Polski i je j 
służyć. W  tych m iljonach ludzi nie b io rą ­
cych dotąd udziału w  w alce leży najuważniej - 
sza przyczyna n iep o w o d zen ia ; bez u tw o­
rzenia tej silnej dźw igni nie ma zw ycięztw a ! 
Do p racy  przeto i-do. ośw iaty  dla w ysw obo-

P . H ejm an w im ieniu młodzieży polskiej 
kształcącej się w yraził patrjo tyezne uczucie 
i go tow ość pośw ięcenia życia za najśw iętszą 
sp raw ę.

N astępnie pism a i te legram y przesłane 
z różnych k ra jó w zo sta ły  przeczytane.

Pom iędzy niemi znajdow ało się pismo 
p. Józefa  G ałęzow skiego z Paryża, w yraża­
ją ce  w ielką życzliwość dla Muzeum i jeg o  
założyciela ; oto je s t treść  tego p ism a.

« W  obec usiłowanej przez w rogów  zag ła­
dy naszej narodow ości; doniosłość takiego 
zak ładu  je s t bardzo w ielka ; za słu g u je  jako 
ob jaw  żywotności narodow ej na ogólne po ­
parc ie . Zbawienie nasze leży w  jedności, 
so lidarności potrjótycznej i w y trw ałośc i. 
Duch narodow y ożywia ten p rzyby tek  p a ­
m iątek ojczystych, na pom niku zdobiącym  
w ejście  do Muzeum są w yry te napisy , p rzy­
pom inając stuletnią narodow ą w alkę ; w spa­
niała biblioteka i bogate zbiory św iadczą
0 pom yślnym  rozwoju tej w ażnej Insty tucji.

Ale szczytniejszym  jeszcze pom nikiem
je s t samo Muzeum, w skazu jące  nam drogę, 
k tó rą  iść powinniśm y. Łączm y się przeto 
w szyscy w  obec tego sz tandaru  narodow ego
1 niedopuśćm y niezgody, z k tórej w rogi 
nasze jedyn ie  korzystają. P race  w  tern na- 
rodow em  ognisku m ają w ielką zasługę, p o ­
p iera ją  kształcenie się  naszej m łodzieży za 
gran icą, i starania na korzyść p rześlad o w a­
nego Kościoła polskiego i w  nędzy będących 
kapłanów  polskich i U nitów  w ygnańców . 
N iezbędna potrzeba dalszego odnow ienia 
starodaw nego  zamku, k tóre pow iększy dzia­
łalność Zakładu, pow inna znaleźć poparcie 
narodow e. Spieszyć się  z tern należy, bo 
w ypadki arcy-w ażne dla E uropy  m ogą nas 
znaleźć nieprzygotow anych, po trzebujem y

zespolenia sił narodow ych, a .w tenczas g łos 
polski s tan ie  się skutecznym .

U w olnienie tym czasow e naszego ukocha­
nego w ięźnia m agdeburgsk iego , członka 
Zarządu Muzeum N arodow ego, n iezm iernie 
w szystk ich  ziomków ucieszyło ; oby tym cza­
sow a w olność sta ła się  ciągłą i tak n ad w e­
rężone w ięzieniem  siły  w róciły  do no rm al­
nego stanu. *

Pom iędzy te legram am i zna jdow ał się  j e ­
den w  polskim  języku , córki daw nego a n ­
gielskiego konsula, w ielkiej przyjació łk i 
Po lsk i, panny W ienho ld , k tó ry  brzm i w  tych 
s ło w a c h :

« Pełna w spółczucia i w iarv  w  osw obo­
dzenie Polski >. Nie można treściw iej i do­
bitniej w yrazić gorące w spółczucie.

Inne te legram y otrzym ane były  od p. San- 
tagaty  założyciela A kadem ii M ickiewicza 
w  B o lon ii; od pani O gonow skiej tam że ; od 
lir. K ulczyckiego w  R zym ie, p. G illera 
w S tan isław ow ie ; p. M ieczysława D arow - 
skiego, w  im ieniu stow arzyszen ia Gwiazdy 
we L w ow ie ; od p. R użyckiego de R osen- 
w erth  w M onachium.

P o  zw iedzeniu zbiorów  m uzealnych n as tą ­
piła uczta w  sali p rzybranej w  chorągw ie i 
i herby  polskie. P rzew odniczący  uzupełn ił 
sw oje  przem ów ienie m iane podczas posie­
dzenia pam iątkow ego i oddając hołd  p o w sta ­
niu narodow em u pośw ięcił toast odrodzeniu 
O jczyzny, m ęczennikom  P olsk i i czcigodne­
mu K raszew skiem u.

Dr. Szabo je d en  z delegatów  w ęgiersk ich  
uczcił m ęztwo P olaków  podczas kam panii 
w ęg iersk ie j, w spom niał ja k  serdecznie P o ­
lacy byli niedaw no w itani w  P eszcie i w niósł 

. toast « na cześć narodu  polskiego ».
P. M iłkowski w  sw ojem  przem ów ieniu 

zw rócił u w ag ę  b iesiadników  na przybytek 
p o raź  p ierw szy  zabezpieczonyrd!a skarbów  
fiaródowyCft, k tó re  na Wet w  A ustrji zejfinią- 
^ T u en w k irp m T ty cz n eg o  m ogąbyesiraccm e 
dla Polski, tak jak  był św iadkiem  zniszczenia 
z rozkazu am basady austrjack iej w  S tam bule 
pom nika Józefa Puław skiego . W niósł toast 
< na pom yślność i coraz w iększe rozw ijanie 
się Muzeum N arodow ego ».

Inny delegat w ęgiersk i p . S tem pień syn 
Polaka, prezesa T ow arzystw a Polskiego 
w  P eszcie  w niósł « zdrowie Polek*, które 
tak  św ietnie się odznaczyły w w alce o n ie ­
podległość Ojczyzny.

P . P rinze delegat czeski w  serdecznych 
w yrazach  w niósł toast « na cześć społeczeń­
stw a polskiego ».

P . H irschfeld z W a rsza w y  « zdrow ie pana 
M iłkowskiego ».

Po toastach na cześc W ę g ie r, Czechów  i 
Szw ajcary i, przew odniczący w ykazując po­
trzebę coraz w iększej jedności w  działaniu, 
pośw ięcił swój toast « Zjednoczeniu  », k tóre 
jedyn ie  może oddziaływ ać skutecznie p rze­
ciw  grożącem u P o lsce  n iebezpieczeństw u 
i śród okrzyków  « N iech żyje P o lska > za­
kończył biesiadę.

Jeden  z W ęg ró w  znakom ity fortep ian ista  
dał dow ód sw ojego  talentu, po czem zg ro ­
m adzenie się rozjechało z w iarą  i nadzieją 
w  odrodzenie Polski.

   . — ■  --------

OBCH ÓD 2 0  L IST O P A D A  A U tU D K A C H
Rocznicę L istopadow ą św ięciły  R udki 

uroczyście. W  sobotę, 28 L istopada, od p ra­
wiono w kościele parafialnym  nabożeństw o 
żałobne za poległych w  r. 1831, po którem  
odśpiew ano * Boże coś P o lskę ». W  n ie-
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dziele.cd. 29,-o świcie, odegrała m ie jscow a 
rśiliyka pobudkę, wieczorem zaś o 7 w  czy-

ADAMOWI MICKIEWICZOWI
. J ą i  miejskiej odbyło się uroczyste zebra-
n ierSałil  czytelni przystrojona była w  ko- 
sy, chorągwie i godła narodowe, w zieleń i 
odpowiednie hapisy. ja k  « Dęby », nlyaczie*, 
•- W awer *, wypisane czerwoneini głoska - 

i na białychjtarczach, okolonych wieńcami, 
.osiedzeaia, wobec licznie zgromadzonej 

publiczności, zagaił p. P iotr Z  brożek, s e k re ­
tarz rady pow., bardzo dobrą przemową, 
w  której,  wyłożywszy powody naszego 
upadku w  r. 1831, stwierdził, że naród w ał­
czący o wolność i niepodległość, może i 
powinien tylko na w łasne rachować siły, 
oraz, iż przywrócenie wolnej i niepodległej 
Polski je s t  koniecznością dziejową.

Rzęsiste oklaski podziękowały mówcy, a 
po nich zagrała muzyka » Tysiąc w alecz­
nych » , ć h ó r  zaś zorganizowany i k ie row a­
ny przez dzielnego organistę  rndeckiego p. 
'Lackola, odśpiewał ułożoną przez inżyniera 
fcjmiałowskiego pieśń:

* N a dzień 29 Listopada  1835. *
Dzisiaj rocznica, w ięc powstańmy razem 
'i wijmy wieńce na rycerzy skroń.
Go zbrojni m ęztw em , miłością, żelazem 
Szli w imię Polski w  krw aw ej walki toń.
Go pełni siły rycerskiego męztwa,
Wolności sz tandar  nieśli do zwycięztwa.
Cześć im i chwała, a przekleństwo wodzom, 
Go nie umieli ich do walki wieść 
l nie pojmując, ja k  mężnym przewodzą, 
Mimo ich męztwa pozwolili zgnieść,
Którzy, nie wierząc w  sw ych  żołnierzy mę-

ztwo,
li. tryum f i zwycięztwo.

yąj dziś naród w n ie w o l i ,1 
my, co zaciska wróg, 

jo  może zaciskać do woli,
Z a m k n ą ć  . a n  t ł r - . g .

I nie uśmierci nas Bismark piekielny,
Bo każdy naród w  świecie  nieśmiertelny.
Nowy ideał świeci już  ludzkości,
W n e t  zginie c a ró w  i ty ranów  moc.
Zblednie blask złota, zejdzie dzień wolności, 
Zabłyśnie cnota —  pierzchnie fałszu noc. 
A wtenczas Polska, niby anioł biały, 
Powiedzie ludzkość do szczęścia i chwały.

Po przebrzmieniu tej pieśni zagrała m u­
zyka « Jeszcze Polska nie zginęła », a panna 
M arya Swiżyńslca wygłosiła z zapałem i
uczuciem wiersz Bolesława Czerwieńskiego
« Na pobojowisku »,

Oklaski, którymi dziękowano pięknej d e -  
klamatorce, zlały się z dźwiękami muzyki, 
grającej e Z dymem pożarów », poczem 
z pod w praw nych palców pani Sanojcowej 
wypłynął ślicznie na fortepianie odegrany 
szopenowski mazurek, muzyka zagrała 
« Boże coś Polskę » i panna Swiżyńska. 
wstąpiwszy powtórnie na estradę, odśpie­
wała znakomicie, wdzięcznym sw ym  g ło ­
sem * Czarną sukienkę. »

Nastąpiła piękna deklamacja pani S an o j­
cowej : « 29 Listopada » B. Czerwieńskiego, 
cnorainy śpiew * Marsz za B u g » ,  powtórna 
gra  na fortepianie pani Sam jcowej, która 
wywołała burzę oklasków; i znakomita d e ­
klamacja pana A d o lfa  Bietiiedzkiego t  R edu­
ta Ordona. *

Uroczystość- oficjalną zakończyło odśpie­
wanie hymnu « Jeszcze Polska nie zginęła*, 
nieoficjalna przeciągła się do północy, część 
bowiem członkow czytelni pozostała w niej 
zabawiając się do późna rozmową o w ypad ­
kach 1830 i 31 r . ,  oraz śpiewaniem narodo­
w ych  pieśni.

w  30 letnią rocznicę śmierci.

Gdy Polskę w  niewoli okuto kajdany,
A naród boleścią i m ęką złamany 
U pada ł— i w  strasznej zwątpienia rozterce, 
Utracał już męztwo, nadzieję i serce,
I kiedy się zdawał zgnębionym, bezsilnym, 
Gotowym już na sen w  spokoju mogilnym. 
Mickiewicz w  sw ą lutnię czarowną uderzył, 
Obudził nadzieje, zwątpienie uśmierzył,
I pięśnią potężną, ja k  Tyrteusz nowy, 
Zapalił do czynu lud, na śmierć gotowy,
A choć go nie odział tryumfem, zwycięztwem. 
Rozpalił mu serca miłością i męztwem.
W ięc  cześć Gi, nasz W ieszczu! cześć za

to i c h w a ła !
W ięc  cześć Gi niesiemy, niesie Polska cała, 
ł taurern grób wieńczy, na którym niezmienna 
Na wieki, lśni s ław a gwiaźdista promienna. 

Rudki, 28 L istop . 1885.
Eustachy S m ia ł o w sk i.

KORRESPONDIMCJE
Kurjera Polskiego

Konstantynopol, 10 Grudnia 1885.
W iadom o wam, że po za Bosforem, już  

w Małej Azyi, niedaleko Konstantynopola, 
utworzoną została przed laty osada polska, 
którą nazwano Adamóipką  od imienia ks ię ­
cia Adama Czartoryskiego.

Osada ta istnieje dotąd, a rodacy nasi, 
którzy w  niej mieszkają, odznaczają się 
pracowitością i palrjotyzmein.
'-Są- -tó^rozb ftki sp rawy--.naród o w ej-, k aftd y 

z nich przechodził trudne w życiu koleje, 
wiele pracował, cierpiał i dużo biedy i n ę ­
dzy nawet doświadczył. Niema pomiędzy nimi 
ludzi szczytnych stopniami, lub znakomitych 
rodem albo fortuną, lecz każdy z nich zrobił, 
co mu obowiązek polski nakazywał, — w al­
czył za Ojczyznę, poświęcał się za prawo 
Polski do bytu wolnego i niepodległego, a 
gdy był pokonanym najezdnikom się nie 
poddał, lecz poszedł na em igrację jako 
żywy protest przeciwko panowaniu obcych 
w Polsce.

Zgromadzeni koloniści na walnem zebra­
niu gminy Adamówki (Adampola) 12 Listo­
pada 1883 r. uchwalili obchodzić uroczyście 
w  roku bieżącym Pięćdziesiątą piątą R ocz­
nicę Powstan ia  Listopadowego, ażeby przez 
ten obchód dać świadectwo swojej w ierno­
ści dla Polski, gotowości je j  służenia i 
ażeby wzmocnić w sercach sw oich nadzieję 
nieomylnego zmartwychwstania drogiej i 
kochanej Ojczyzny.

Druga uchwała naznaczyła! dzień 2 G ru ­
dnia na uroczystość Obchodu 35 ej rocznicy 
lis topadowej.

W  skutek tych uchwał w ystosow aną z o ­
stała odezwa do Polaków zamieszkujących 
w  Konstantynopolu, zapraszająca do A d a­
m ówki na dzień 2 Grudnia.

Litografowaną odezwę podpisali Szczepan  
Klon, w ójt gminy adamowieckiej,  Ludw ik  
Biskupski, Jan Nowicki ; M ikołaj Gazewicz, 
radcy gminy. Odezwę podpisał także Dr F. 
Gnatowski, jako reprezentant gm iny Adam- 
poi i w Konstantynopolu, powszechnie przez 
rodaków  i obcych szanowany.

Zaproszenie nie pozostało bez sym patycz­
nego echa.

W ielu  rodaków Kt ustantynopola już

dnia 1 Gru Inia opuściło stolicę. Jedni p rzy ­
byli do Bejkosu, inni do An Hissar. W  obu 
tych miejscach czekały na nich wozy i konie 
wysiane przez polskich kolonistów, na k tó­
rych zaproszeni goście przybyli do A da­
m ówki.

Przyjęto  ich gościnnie, w ed łu g  o jczys te ­
go obyczaju, czem chata bogata tern 'rada.

Nazajutrz odbył się w łaściw y obchód, 
który n iewątpliwie zostanie w sercu i w p a ­
mięci jako  najmilsze wspomnienie każdemu 
uczestnikowi.

W  kościele odbyło się nabożeństwo żało­
bne za tych Polaków, co polegli W wielkiej 
spraw ie ,  walcząc o wolność narodu i niepo­
dległość Polski nie tylko 29 Listopada i 
w wojnie 1831 r., lecz We wszystkich innych 
wojnach i powstaniach.

Z kościoła odbyła się processja  w spaniała  
na cmentarz, na którym się wznosi już  nie 
jedna  polska mogiła, kryjąca kości tułacza 
— bojownika świętej Narodu spraw y.

W zruszen ie  było ogólne i wątpię, czy 
znalazł się taki, któregoby serce nie ode­
zwało się w tej chwili uczuciem rzewnej 
miłości i owej • wielkiej, polskiej boleści, 
k tóra  j e s t  zarazem modlitwą do Boga o zmi­
łowanie dla nieszczęśliwego naszego narodu.

Obiad wspólny rozwiązał usta .  Toasty 
zaś dały sposobność do w ypow iedzenia m y­
śli, jak ie  się zrodziły pod w pływ em  obecne­
go położenia.

Zauważyliśmy z pociechą, że w iara  w Pol­
skę nie wygasła. Nie w iem y kiedy i jakimi 
sposobami naród w ybije  się na niepodle­
głość, ale to wiemy, to czujemy i święcie 
w to wierzymy, że po tylu strasznych c ier­
pieniach, po tak długiem męczeństwie i n ie­
ustającej walce i boju wojennym i ducho­
wym, nadejdzie dla nas  chwila tryumfu i 
w ytrw ałość  nasza zostanie wynagrodzoną 
oswobodzeniem Polski.

O godzinie po po łudn iu  zgromadziliśmy 
się w Sali obrad gminy. Tu nastąpiło po­
święcenie ksiąg gminnego zarządu i p rze ­
mowy patrjo tyczne.

Po tein udaliśmy się processjonalnie do 
kościoła, gdzie był wystawiony Przenaj - 
św iętszy  Sakram ent. Po odśpiewaniu  Te 
Deum  na podziękowanie Bogu za dane przed 
55 laty zwycięztwo w dniu 29 Listopada 
1830 r. powiedział ksiądz mowę w  duchu 
wzniosłym religijno-patrjolycznym, zachę­
cając do w ytrw ania pod sztandarem Chry­
s tusa  i Polski.

Z kościoła poszliśmy ja k  i poprzednia 
w  porządku processjonalnym znowuż do 
sali Rady gminnej, gdzie odbyła się dyskus- 
s ja  wywołana przez mówców, za treść m a­
jącą  sp raw ę  narodową.

W ieczorem  miał miejsce skrom ny bankiet 
i zabawa towarzyska.

Nie będę szczegółowo opisywał ani ban­
kietu, ani zabaw. Nie mam ieżdość wolnego 
czasu na streszczenie mów, jakie  były w y ­
powiedziane, i rozpraw  oraz pogadanek, — 
powiem tylko ogólnie, że obchód w Ada­
mówce wypadł ja k  najlepiej, ożywił umysły 
i serca, zbliżył do siebie rozpierzchłycł 
rodaków  i stał się faktem, który w dziejach 
Adamówki wspominanym będzie.

Na W s  bodzie em igracja rzadko obcho­
dziła święta narodowe, dla Lego też często 
wpadała w gnuśność i w głuchotę obojętną, 
ubehód, jaki się odbył w Adamówce, je s t  
zapowiedzią zmiany na lepsze, j e s t  znakiem 
budzącego się życia publicznego.

Jest ono wielce pożądanem, zwłaszcza, że 
nikt nie zdoła przewidzieć na czem się skoń­
czą wypadki, do których dała powód spo­
kojna rewolucja w  Filipopolu, która oddała 
władzę nad Rumelją wschodnią księciu bul-

 - — — . . _____________
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garsk iem u Alexandrowi, świeżo okrytem u 
laurami zw ycięztwa, odniesionego nad w o j­
skiem Milana, króla serbskiego.

Ale, zos tawm y te w ypadki na boku i w ra ­
cajmy do A damówki.

P rzenocowaliśm y w niej d ru g ą  noc i 3g* 
Grudnia powróciliśmy do Konstantynopola, 
wdzięczni polskim osadnikom za gościnność 
i_za wzniosły, narodow y obchód.

Cesarz W ilhe lm  je s t  chory na starość. 
Siły coraz go więcej opuszczają ; ludność 
już  mówi o prawdopodobnym zgonie. Zgon 
je g o  w yw oła łby  ogrom ne zmiany.

W e d łu g  spisu, który się odbył 1 Grudnia 
1885 roku, Berlin liczy 299.000 rodzin czyli 
1,316,000 mieszkańców wraz z wojskiem , 
które wynosi 20,515 głów.

j ego dla Czechów i Kroatów, wyznających 
katolicyzm. Ideałem je g o  je s t  zatknięcie po ­
dw ójnego  krzyża na wieżach meczetu Aj a 
Sofia w  Konstantynopolu, a d rogę  tam p ro ­
w adzącą chce w ytknąć przez A rm enję  i 
Mnieiszą Azję, nie przez Bałkany. Ze zależy 
mu tylko na rozszerzeniu kościoła prawo-'*  
s ław nego, dowodzi tego nas tępujące au ten ­
tyczne oświadczenie c a r a : « Gdyby Pola­
ków absolutnie nie można było zjednać dla 
kościoła p raw osław nego, w takim razie przy 
nadarzającej się sposobności uczynię z nich 
przedmiot kompensacji a natomiast przyłą­
czę do państwa zdrow e członki ( t. j . kraje 
prawosławne). »

*
* *

Drenteln, je n e ra ł -g u b e rn a to r  kijowski, 
znany z n iesprawiedliwości w obec Polaków, 
którego cały fozuin s tanu polega na doku­
czaniu i prześladowaniu polskiej n a r o d o w o ^  
ści i religii katolickiej, zwrócił się także prze­
ciwko żydom. Niedawno (w r. 1885) wydał 
okólnik, polecający w ładzom policyjnym ścią­
gać ponowne deklaracje od cadyków (rabinów 
cudotwórczych) żydow skich oraz ich synów-,— 
w nuków  i wszystkich członków rodziny, 
zobowiązujące ich do n ieopuszczam am iej­
sca pobytu. Postępuje więc z rabinami po ­
dobnie ja k  z księżmi katolickimi, którym 
także nie wolno wydalać się z miejsca, 
w  którem mieszkają bez pozwolenia władzy. 
Rozkazał także ułożyć listę rodzin rabinów, 
z wykazaniem stopnia pokrewieństwa każ­
dego członka z rabinem. Rozporządzenia te 
wydanemi zostały, jak  opiewa okólnik, z po­
wodu doniesień, otrzymywanych przez w ła­
dze rządowe, że cadykowie wyzyskują i u- - 
dność żydowską, szczególnie klassę uboższą.

*
* *

W sjiomniany przez naszego k.orespopdas. ,  
' la' berlińskiego (18 Grud. 1885 r.) wniosek 

Kołu Polskiego w  parlamencie niemieckim 
brzmi w  całej swej osnow ie : « Par lam ent 
uchwali, iż należy w ezw ać rządy związkowe, 
aby w  wykonaniu ar tyk . 4 konstytucji pań ­
stwowej jak najrychlej przedłożyły projekt 
do ustawy, podług któregoby: 1) obcokra­
jowcom , o ile nie zagrażają publicznemu 
porządkowi i bezpieczeństwu, wolnoby było 
swobodnie i bez przeszkody przebywać na 
te r ry torjum państwa, i 2) któryby uw zg lę­
dnił należycie stypulacje kongresu  w iedeń­
skiego, podług których, mieszkańcom byłych 
polskich części k ra ju  poręczono swobodę 
cyrkulacji i pobytu w granicach pruskiego 
t e r ry torium. #

*  *

Do Wiener Allgemęine Z  eitung piszą z B er­
lina w połowie G ru a h ią ł8 8 5  r. : « O missji 
księcia Radziwiłła w P e te rsburgu  krążą 
różne w ersje ,  a między inuerri także i po­
głoska, że ks. Radziwiłł przedłożyć miał 
carowi poufne oświadczenie cesarza W i l ­
helma. Utrzymywano też, że powodem tej 
missji była ponownie rozbudzona agitacja 
pansluwistyczna, wymierzona przeciw polb^ 
tyce pokojowej. Półurzędownie zaprzeczają, 
j a k o b y  inissja ks. Radziwiłła by ław zw iązku  
z kw estją  wschodnią.

*
*  *

Rząd pruski wytoczył posłowi polskiemu 
z P ru s s  zachodnich czcigodnemu Wolszlege 
rowi proces zam ow ęw ypow iedzianąw C hoj-  
nicach w czasie wyborów, pornmio, iż w  tej 
mowie nic nie było przeciwko prawdzie i 
prawu. Parlament niemiecki uchwalił 

I w pierwszej połowie Grudnia 1885 r. na 
| wniosek posłów polskich zawiesić śledztwo 

przeciwko W oiszlegerówi aż do odroczenia

B erlin , 18  Grudnia 1885  r. 
Pomimo, że Bismark odmówił par lam en to ­

wi n iemieckiemu kom petencji  za jm ow ania  
się rozporządzeniami rządu pruskiego, s tron­
nictwo wolnomyślne (z sam ych Niemców 
złożone) postawiło w  parlamencie w niosek  
w  sprawie w ydalań  P olaków  z g ran ic  p ań ­
s tw a  pruskiego.

Oto je g o  brzm ienie : « Par lam en t zechce 
oświadczyć, że zarządzone przez rząd p ru ­
ski wydalania poddanych austrjackich  i ros- 
syjskich tak co do rozmiarów, ja k  i sposobu 
w ykonania nie dadzą sie usprawiedliwić in te­
resami narodowemi Niem iec, że pomijają 
względy hum anita rne i szkodzą interesom 
m aterja luym  poddanych niemieckich. » 

W niosek  to wielce ważny, nie z tego 
względu, ażeby można po nim oczekiwać, iż 
zmusi zaciętego a bezdusznego kanclerza do 
cofnięcia rozporządzenia o wypędzaniu P o ­
laków, lecz z tego względu , iż parlament 
niemiecki przyjm ując  ten w niosek uzna, iż 
ba rbarzyńsk ie  rozporządzenie Bismarka nie 
tylko, że nie je s t  zgodno z interesami n aro ­
dowem i Niemców, lecz w pros t  im p rzec iw ­
ne. Argum ent, którym uspraw iedliw ia ł w y ­
pędzanie P olaków , odrzuconym więc zostanie 
przez reprezentacją Niemiec, jeżeli w niosek 
wolnomyślnych pójdzie pod głosowanie.

Na posiedzeniu parlamentu 12 Grudnia
1885 r. przy tytule na-dozorowanie-wychodź-- 
twa zabrał głos Jó ze f Kościelski i przedsta­
wił nędzę tych, których rząd pruski wydali ł 
a rząd moskiewski nie przyjął. Kanclerz 
twierdzi, że się porozumiał z państwami 
sąsiedniemi w spraw ie  wydalonych. T y m ­
czasem porozumienie je s t  tylko na papierze, 
nie w  rzeczywistości, rząd bowiem moskiew­
ski małą tylko cząstkę przepuścił przez g r a ­
nicę, innych oddald zkąd przyszli. W rócili  
więc tam zkąd ruszy! ich rozkaz banicji i 
tam bez zarobku, bez sposobu do życia do­
św iadczają  nędzy i głodu. Kościelski upomi- 1 
nał się, ażeby rząd przyszedł w pomoc n ie­
szczęśliwym i zaradził ich głodowi. On 
w yw oła ł  ich nędzę, na mm więc cięży obo­
wiązek  zaradzenia takowej.

P ar lam en t przyjął mowę naszego posła 
okrzykiem b r a w o ; minister zaś Bótticher 
odesłał go ze sk a rg ą  i z wnioskiem do se jm u 
pruskiego, w parlamencie bow iem  niemiec­
kim minister w daw ać  się w dyskusję  nad 
rozporządzeniem rządu prusk iego  nie może 
i nie chce.

K w estją  formalną w ykręca się więc rząd 
pruski od obowiązku pomocy. Nowe okru­
cieństwo przydaje  do dawnego.

Kończę mój list kilku s łowami o nowym 
w niosku polskim w  spraw ie  wydalań.

Koło polskie w ystępuje  z ogrom nem  um iar­
kowaniem, zapewne dla tego, ażeby dać 
całemu parlam entowi możność popierania 
słusznych żądań Polaków. Stylizacja w n io ­
sku  tak je s t  umiarkowaną, iż sami Niemcy 
zmuszeni byli ją  podziwiać.

W n io se k  w zyw a rząd w myśl ar tykułu 4 
konstytucji  państwowej do przedłożenia 
p ro jek tu  ustaw y, zezwalającej na pobyt 
obcokra jow ców  w granicach państwa nie­
mieckiego, o ile nie sprzeciwia się temu 
wzgląd na porządek publiczny.

Jersey. Lanie f f  Villa S t .  Lukes 
9 Listopada 1885  (*).

Drogi P a n i e !
Jes t  to smutnym moim obowiązkiem d o ­

nieść P anu  o śmierci jenerała  Jerzego B u ł-  
ńaryna, która nastąpiła 29 zeszłego miesiąca 
o godzinie 8, minut 30, wieczorem. Żył lat 
84 i 6 miesięcy. Jenera ł  od pew nego czasu 
tuk był słabym, że nie mógł już sobie sam 
usłużyć i moja matka, pani Poisson, p ielę­
gnow ała  go p rz tz  kilka miesięcy ja k  małe 
dziecko. Mieszkał u nas prawie 18 lat i do 
zw yczajów  naszego domu przywyknął.  Przez 
cały czas swej choroby jenera ł  ani na chwi­
lę nie stracił odwagi, która go u trzym ywała 
przez cały czas w ygnania . Umiał on obudzić 
dla siebie szacunek wielkiej liczby osób tu 
zamieszkałych przez sw ą jirostotę. słodycz i 
uprzejm ość. — Zapewniam  też P ana,  żeśmy 
boleśnie uczuli śm ierć jego.

Racz przyjąć, Panie ,  wyrazy szacunku i 
hołdu.

A. I. P o isso n .

ROZMAITOŚCI
W  procesie socjalistycznym Proletarjatu  

w W a rsz a w ie  Sąd wojenny wydał wyrok 
TlSSĘfPfjący':" Bardoifskiego; BędziegTTT-ZóK--' 
ryegn, kap i tana ;  K unickiego; Osowskiego; 
Schmausa  i Pietrusińskiego składał sąd na 
karę  śmierci przez powieszenie. Ośmnaslu 
oskarżonych zasądzono na 16 lat robót.cięż- 
kich w kopalniach; dwóch zasądzono na 10 
lat i 6 miesięcy ciężkich robót i dożywotne 
osiedlenie na Syberji a dwóch tylko na do­
żyw otne osiedlenie na Syberji.

*
*  *

Dzienniki galicyjskie z połowy Grudnia 
1885 roku donoszą o licznych w ostatnich 
dniach rewizjach mieszkań w W a rsza w ie  i 
aresztow aniach. W szyscy aresztowani są 
nihilistami moskiewskimi. Snać ci ostatni 
postanowili wciągnąć niedoświadczoną na­
szą młodzież w sieci spisku, który nic do ­
brego dla narodu polskiego przynieść nie 
może. Udać się im to może tylko z tymi, 
którzy w  sercach swoich nie mają miłości 
Ojczyzny i obojętnymi są rui losy własnych 
rodaków.

*

*  *

W iedeński Montdgsblatt zamieścił rozm o­
wę jednego  ze swych przyjaciół z pewnym 
wybitnym moskiewskim mężem stanu o 
carze Alexandrze III. W e d łu g  niego car nie 
je s t  politykiem, ale wielce gorliw ym w y­
znawcą wschodniego kościoła, za g łowę i 
naczelnika którego sam siebie uważa. Nie 
zależy mu Lak dalece na narodowości jak 
raczej na wierze praw osławnej.  Tein też 
wytłumaczyć sobie należy nieprzezwyciężo­
ną antypatję  cara dla P o laków  i obojętność

O  Życiorys jenerała Bułhar/ 113 j u* zamieściliśmy. 
Uważaliśmy jednak za pożyłpr?ne P0( âc wtinm acze- 
niu polskiem list pana p o i s s o n ,  którym zawiado­
mił aas o śmierci jenerała zaszłej w jego domu. (P. R.)



KURJER POLSKI W  PARYŻU

parlam entu. P roces ten je s t  jednym  z fak­
tów  prześladowania n iem ieck iego  P olaków  
i jako taki zapisujem y go na liśc ie  krzyw d

'k naroilych.
■ ! ' i f  i :

iM r-

*
*  *

c R u d o lf M odrzejew ski, syn znakom itej pol­
skiej dramatycznej artystki H eleny Modrze­
jew sk iej, po ukończeniu Szkoły dróg i m o­
stów  w  Paryżu, udał się do A m eryki i 
obecnie w  Ohmaha zatrudniony je s t jako  
inżynier przy budow ie olbrzym iego m ostu  

-aa r/c -e M issisipi. Dzienniki donoszą, że  p. 
R udolf M odrzejewski poślubił pennę Feliksę 
Bendówne, córkę zm arłego a w ie lce  u talen­
tow anego artysty dram atycznego w  Krako­
w ie. Ślub m iał się  odbyć 28 Grudnia 1885 r. 
w  Nowym -Yorku w  koście le  S . S tan isław a. 

•
*  *

W  sprawozdaniu z obchodu 55-ej roczni- 
cy pow sttnia listopadow ego w sp om n ieliśm y  
o grze na fortepianie w ie lce  u talentow anej, 
młodziutki w irtuozki p a n n y ,la d w u ji H oro- 
dyńskiej. le s t ona siostrzenicą słynnej z m ę­
stw a  i {ośw ięcenia E m ilii P la te r , zm arłej

W  gim nazjum  realnem  w  W ło c ła w k u , na 
m iejsce profesora język a  polsk iego  B ogu­
m iła  As/ńsa zaszczytn ie znanego w  litera­
turze polskiej poety, pow ołał zarząd szkolny  
N iem ca: K inela . Przy ugodzie, na zapytanie  
dyrektora gim nazjum , czy um ie po polsku, 
odpow iedział, że  praw ie nic oie um ie, i że 
pa zg łosił się , bo sądził, że będzie uczyć  
gim nastyki, lecz nauczania język a  polsk iego  
w cale s ię  nie podejm uje, języ k  ten bow iem  
je s t  dla n iego zupełn ie obcym . Na to pan 
dyrektor gim nazjum , rozum ie się Moskal, 
odpow iedział: « A tego  w łaśn ie  chcę, o to 
nam idzie, pan w ięc  będziesz w ykładał ję -  

^ ę y k  polsk i ».
Fakt to autentyczny, żw iadczy, jak Mo­

skale traktują naukę język a  polsk iego . D ra­
żniące , prow okacyjne ich postępow anie  
zem ści się  na nich srodze.

Ciekawi je s teśm y , czy  N iem iec K inel, 
podjął się  być nauczycielem  języka polsk iego  
w gim nazjum w W łocław k u  ?

W  tem m ieście  dyrektor filji Banku P o l­
eskiego, przed jej przeistoczeniem  w  filję 
Bsnku P ań stw ow ego , dopuścił s ię  przed  
kilku m iesiącam i przen iew ierstw a i za ­
braw szy znaczną sum m ę pieniędzy, uciek ł 
z drugim urzędnikiem , w spóln ik iem  w  kra­
dzieży za gram cę.

N auczyli s ię  kraść od M osk ali!
*

* > *> * *
Są pew ne zajęcia, których ludzie w y -  

łceni i  w yżsi n iepodjęliby s ię  nigdy, 
włączających ieh god n ości. Do ta -  
jęc  należy cenzurow anie ksiązea 1 
państw ach despotycznie rządzonych, 

to policja literacka, w kładająca jako  
obow iązek ścigan ie i prześladow anie m yśli 
człow ieka . W strętny  ten obow iązek odpy­
chają od sieb ie  uczciw i ludzie i dla tego to 
dzieje nieprzedstaw iają nam pom iędzy cen ­
zorami ani jed n ego  człow ieka, któryby za­
żywał, szacunku publicznego. Jak pojęcie  
godności, honoru, u czciw ości, je s t  jeszcze  
nie w yrobione, pom iędzy Moskalami, prze­
konyw a fakt nom inacji W łodzim ierza Burko  
na cenzora w kom itecie cenzury w arszaw ­
sk iej. Młody ten cz łow iek  ma być bardzo 
w ykształconym , skończył w tym roku uni­
w ersytet m osk iew sk i. Po polsku nie umie, 
chociaż ojciec jeg o  jenerał-gubernator w ar­
szaw sk i pochodzi z polskiej rodziny.

z trudów i z bo leści, jaką przejęła ją  w iado­
m ość o upadku pow stania 1831 r.

Michalina, m łodsza siostra Em ilii a panny 
Jadw igi Horodyńskiej matka, zasłynęła  w  po­
w staniu 1863 roku. N ie w alczy ła  w p raw ­
dzie z orężem w  ręku, lecz czynną była 
w  organizacji narodow ej i z rów ną jak star­
sza jej siostra odw agą i z rów nem  p o św ię ­
ceniem  oddawała pow staniu na L itw ie usłu ­
g i. Rodzony jej brat Michał P later za toż 
sam o pow stanie 1863 r. skazanym  został do 
ciężkich robót w  Syberji, ona zaś skazaną  
była na w ygnanie do A rchangielskiej g u -  
bernii, gdzie przebyw ała  lat cztery.

Na w ygnaniu um iała być rów nież p oży­
teczną dla sp raw y. Z achow anie jej pełne 
godności jednało jej szacunek  naw et w ro ­
gów , rodacy zaś, którzy byli z nią na w y ­
gnaniu, w spom inają ją  jako opiekunkę  
sw oją.

Gdy w ygnanie zam ienione zostało na 
wieczną banicję, panna Plater w yjechała  za 
granicę, gd zie  spotkała s ię  z tow arzyszem  
archangielsk iego w ygnania , Józeiem  H oro- 
dyńskim i połączyła s ię  z nim zw iązk iem  
małżeńskim . W  S zw ajcarjiod w ied ziła  s w e ­
go stryjecznego  brata W ład ysław a  h r /P la -  
tera w  B roelb ergu , poczem  udała się z m ę ­
żem do Paryża

Państw o H orodyńscy stale od lat w ie lu  
m ieszkają w Paryżu , gdzie dom ich je s t  
przybytkiem  po lsk ości.

*

*  *

Z listu  otrzym anego od dyrektora jednego  
z dzienników  w łosk ich , dow iaduje się w y ­
chodzący w  W arszaw ie  K u rjer  P oran n y , iż 
na w ystaw ie  prac w ięziennych w R zym ie  
(1885) szczególnem  uznaniem  obdarzone zo ­
sta ły  roboty uczn iów  osady rolnej w  S tu -  
dzieńcu, w  K rólestw ie P olsk iem . Osada ta 
zp.tcjoną j.nst.ąG dla, ra^ l e t nich przestąp-
ców . U trzym uje ją  ofiarność publiczna. P o ­
m iędzy tego rodzaju’ popraw ćzeini instytu  
cjam i, żadna inna w  Europie nie da się  
porów nać z osadą, rolną w  Studzieńcu co 
uó w zorow ego  prow adzenia i skutecznego  
w p ływ u  na m ałoletnich przestępców . Roboty  
uczn iów  z Studzieńca przesłane na w ystaw ę  
do R zym u, rozkupione zostały  w  okam gnie­
niu. G orące pochw ały w yrobów  śtudzieniec- 
kich  znajdujem y nie tylko w  dziennikach  
w łosk ich , lecz i w e  w szystk ich  praw ie 
spraw ozdaniach dzienników  niem ieckich. 
W sz y sc y  chw alą  nadesłane na w ystaw ę  
okazy praktycznej odzieży, różnych narzę­
dzi, zabaw ek , szczególn iej kręg li, krokie­
tów , i t. p.

*  *

Pod nazw ą Jadioiga  spuszczon o w  L isto­
padzie 1885 r. w  B rooklynie pod N ow yin -  
Yorkiem  p arow iec, przeznaczony do kurso­
w ania  po zatoce h u d soń sk iej. W łaśc ic ie lem
statku je s t firma handlow a P o liń sk iego .

*
* *

P isa liśm y  ju ż  o pięknej ofiarności pani 
Ł u k o w sk ie j. W  D w utygodniku  dla kobiet 
przeczytałiśm y w ięcej szczeg ó łó w  o tej zacnej 
P olk i, w ięc  je  pow tarzam y, zw łaszcza , że  
znajdują się  pom iędzy nim i zarzut zrobiony  
niektórym  rodakom  za granicą przebyw ają­
cym . Teofila Ł ukoioska , W arszaw ian ka, 
w y sz ła  za mąż do G alicji, gd zie  w krótce  
została w d ow ą bez utrzym ania. O dw ażna  
kobieta z m ałą córeczką udała się  do R um u­
nii, gd zie  w  zakładzie naukow ym  przyjęła  
m iejsce  nauczycielk i robót ręcznych. Gdy 
córka dorosła, za łoży ła  m agazyn stro jów , 
który m iał w ie lk ie  p ow od zen ie . Z ebraw szy  
dość znaczny kapitał, zatęskniła za o jczystą  
ziem ią. P ostan ow iła  zatem  w rócic do kraju, 
gd y  w  tem  um iera jej córka, jedyna p ocie- 
eha spracow anej kob iety . N ieszczęś liw a  
matka dopełn iła  jed n ak że postanow ien ia  i 
udała s ię  do L w ow a, gd zie  z łoży ła  na ręce  
m arszałka k rajow ego 20 ,000  złotych reńsk. 
z przeznaczeniem , aby odsetk i od tej sum y  
były przeznaczone jako zapom oga dla ubo­
g ich  dziew cząt, któreby pracow ały  w  ja k ie j­
kolw iek  ga łęz i przem ysłu  k ob iecego . F u n ­
dacja nosi m iano: Teofili i  M alw iny Ł ukow ­
skich. Czyn to sz lach etn y , a tem w ięcej 
pocieszający , gd y  dotąd rodacy, k<órzy się  
dorob ilim ajątk ów  na oBćżyznie, nader rzad­
ko o sw ojej o jczyźn ie' pam iętają. Iluż to. 
Polaków  zebrało m iliony w  R ossji i Francji, 
a nic nie słych ać, aby z łoży li choć drobną  
sum kę dla pom yślności krajow ej.

*
* *

Dnia 1 Grudnia 1885 r. odbył się  w  P o ­
znaniu sp is ludności. N aliczono jej ogółem  
68,177 . W  tej liczbie jest 64 ,776  osób c y ­
w iln ych  (29,806 płci m ęzkiej, 34,967 płci 
żeńsk iej) i 3,401 w ojsk ow ych . W zrost  
ludności w  ciągu  lat pięciu od 1 Grudnia 
1880 r. w ynosi 2 ,464 osób, czy li 3 ,75  procent 
(przecięciow o 3[4 pet. rocznie).

*
* *

Dr. Jabłonow ski z Krakowa za go r liw e  
studja nad dżumą w  P ersji i T urcji, otrzy­
mał podziękow anie od szacha i su łtana oraz 
order persk i S łońca i turecki M edżidże.

* *
Kapitan Zieleński, rodem z B elg ii, zam ie­

szkały w  Stanach Zjednoczonych, syn  em i­
granta, zbudow ał model parow ca w ła sn eg o  
pom ysłu , który przedstaw ił m inisterjuin  
marynarki Zanurza się w ed łu g  w oli i u ży ­
tym być m oże na pełnym ocean ie. P o ru sza ­
ny je s t  przez m aszynę elektryczną.

W  guberniach K ijow sk iej, Podolsk iej i 
W ołyń sk iej P olacy p osiad a li-p rzed  20 laty  
5 ,3 4 7 ,0 0 0  dziesięcin  gruntu, M oskale 742,000  
d ziesięcin  a Żydzi 53 ,000 . W  roku 1880 w ła ­
sn o ść  P o lak ów  w ynosiła  3 ,9 6 3 ,0 0 0  d z ie s ię ­
cin , M oskali zaś 2 ,510 ,000  dziesięcin . W ła ­
sn ość  Izraelitów  pozostała ja k  była. W  prze­
ciągu  w ięc  lat d w u dziestu  w  trzech tylko  
gu bern iach  w ydarli M oskale Polakom  przez  
konfiskaty i praw ne gw a łty  1 ,768,000 d z ie ­
s ię c in . Go za strasz liw e  łu p ieztw o!

*
* *

K u rje r  P oznański donosi: W  dniu w czo­
rajszym , t. j .  15 Grudnia 1885 r ., wybrany  
został b iskupem  W arm ijsk im  ksiądz Jędrze j 
Thiel, dr. św . teo log ii, urodzony w  r." 1826 
(liczący przeto 59 lat), na kapłana w y ś w ię ­
cony w  r. 1849 za rządów  księdza biskupa  
K rem entza, sp raw u jący  urząd jeneralnego  
w ikarjusza d yecezji W arm ijsk iej. Kornis- 
sarz rządow y, obecny w e  Frauenburgu, 
ośw iadczył, iż rząd nie ma przeciw ko temu  
w yborow i nic do nadm ienienia, a poniew aż  
i R zym  najniezaw odniej na w ybór ten się  
zgod zi, przeto n iezadługo można się  sp o ­
dziew ać prow izji apostolskiej i konsekracji 
n ow ego  biskupa. Sądzićby należało, że ks. 
Dr. T hiel, jako  jeueralny w ikarjusz d y ece ­
zji, liczącej tak w ielką liczbę P olaków , zna 
także język  polski, który lnu w  urzędzie  
onym  był koniecznie potrzebnym .

*
* *

W  dzienniku Le F e lit Republicain, w y ­
chodzącym  w  P oitiers c z y ta m y :

k N agroda honorow a : Na propozycją Aka­
dem ii M edycznej, dekretem  9 Grudnia 1885 
roku, m inister handlu przyznał nagrody  
osobom , które s ię  odzuaczyły przez sw e
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p ra c e  spe c ja ln e  nad  ep id em iam i rok u  1884. 
P o m ię d zy  tem i nag ro dam i z n a jd u je  s ię  z ło ty  
m edal n a d a n y  D ok to row i Jab łońskiem u , lek a ­
rzo w i  o k rę g u  P o i t ie r s  za św ie tn y  ra p p o r t  o 
s ta n ie  zd ro w ia  d e p a r ta m e n tu  de  la V ienne 
i za w ie lce  z a jm u ją c e  s tu d ja  n ad  w ie lu  kw e-  
s t jam i publicznej h y g ie n y .  D r. Jab ło ń sk i  
o t r z y m a ł  w  ro ku  1882 srebrny  m edal i w  r o ­
k u  1883. P rz e s y ła m y  se rd eczn e  p o w in sz o ­
w a n ie  sy m p a ty c z n e m u  leka rzow i ,  »

*  *
N o w a  R e fo rm a  donosi ,  iż w  p o łow ie  G r u ­

dn ia  p rzybyli  do K rak o w a  S te fa n  R o g o ziń ­
ski  i L eopold  Jan ikow ski. O strzeżen i  p rzez  
rz ąd  ang ie lsk i  o rozk az ie  a re s z to w a n ia  ich 
na te r r i to r ju m  n iem ieck iem , w y d a n y m  przez 
k s ięc ia  B ism a rk a ,  podró żn icy  nas i  zmienili 
w  L o n d y n ie  p lan  pod ró ży  i zam ia s t  p rzez 
B er l in  po dąży li  do k ra ju  p rzez  F ra n c j ę  i 
S z w a jc a r j ę .  Z io m ko w ie  nas i  p rzy w ieź l i  z so ­
b ą  b o g a ty  zb ió r  osob l iw ośc i  a f ryk ańsk ich ,  
k tó rem i  z am ie rza ją  w zb o g a c ić  M uzeum P rze -  
m y s ło w o -T e c h n ic z n e  w  K rak o w ie ,  założone 
i k ie ro w a n e  p rzez  D-ra B a ran ieck ieg o .  
W c z o r a j  ran o  zw ied za l i  w ła śn ie  to M uzeum  
D -ra B a ran ie ck ieg o ,  o k ló rem  bardzo  p o ­
ch leb n ie  s ię  w y ra ż a ją ,  n as tęp n ie  ob iadow ali  
u  p a ń s tw a  E m in o w ic z ó w  (p. E m inow icz ,  
d y ry g u ją c y  s t rażą  o g n io w ą  w  K rako w ie ,  p .  
R . ) ,  zk tó re m i  p. L eop o ld  J a n ik o w s k i  zo s ta je  
w  b lizkiem  p o k re w ie ń s tw ie .  P a n  Ja n ik o w s k i  
20 G ru d n ia  (1885 r.) w y je d z ie  do W a r s z a ­
w y ,  gdzie  j e g o  rodz ina  p r z e b y w a ;  p . R o g o ­
zińsk i zaś  pozostaa ie  w  K rak o w ie  przez 
czas d łu ższy  w c e lu o p ra c o w a n ia  o bsze rn e g o  
sp ra w o z d a n ia  z o d b y tych  podróży  w  Afryce, 
k tó re  zam ierza  og łos ić  w  jęz y k u  po lsk im  i 
ang ie lsk im . C e lem  da lszych  b a i a ń  p o d ró ż ­
n icy  nasi p o w tó rn ie  u dad zą  s ię  z w io sn ą  do 
A fryki .

♦  *
J e d n y m  z ro zg ło śne j  s ł a w y  u ż y w a ją c y c h  

po lsk ich  po d ró żn ik ó w  j e s t  p a n / .  K u b a ra . 
J e s t  on ro d em  z K ró le s tw a  P o l s k ie g o .  Od 
ro k u  1869, p r z e b y w a  p ra w ie  w yłączn ie  
w  Mikronezyi, bo z a w i ta ł  do  E u ro p y  tylko 
1875 r. i by ł  w e  L w o w ie  na z jeźd z ie  p rz y ­
ro d n ik ó w  i lek a rzy  po lsk ic h ,  na k tórym  
pełnił o b o w iąz ek  s e k r e ta r z a .  P o n ie w a ż  p o ­
d ró żu je  k o sz te m  k o m i te tu  pom o cn iczeg o  
n ie m ieck iego ,  w ięc  z j e g o  po lecen ia  n a d e ­
s ła ł  d la  M uzeum e tn o g ra f iczn eg o  w  B erlin ie  
m e to d y czn ie  u łożony  zb ió r  rozm aitych  p rzed­
m io tó w  z w y s p y  Yap, tej s a m e j ,  k tó ra  się 
s ta ła  p o w o d e m  z a ta rg u  pom iędzy  N iem cam i 
i H iszp an ią  i w  k tó ry m  P ap ie ż  L eon  III w y ­
s tą p i ł  j a k o  sędz ia  p o lu b o w n y ,  u p ro szo n y  
o to p o ś red n ic tw o  p rzez  ob ie  s t ro n y .  N ad e­
s łał także  K u b a ra  opisy  i ro z p ra w y  o k r a j a c h  
p rzez  n ieg o  zw ied za n y ch .  P ra c e  te w k ró tc e  
s ię  okażą  w  d r u k u  p. t. * E tnograph ische  
B e itr x g e  zu r K entniss der K arolim sche In se l-  
g r u p p e u n d  dereń N achbarschaft von I. K u ­
bary, n ak ła d e m  firmy A sc h e r  e t  C o m p .  
w  B er l in ie .  P ie r w s z e  zeszy ty  tego w a ż n e g o  
dzieła  j u ż  w y sz ły  1885 r . ,  i t r a k tu j ą  o s o ­
c ja lnych  u rząd zen iach  P e la n ó w .  N ależa łoby  
to dzieło  p rz e t łó m aczyć  na  po lsk i ję z y k .

*  *

D okto r  S tra sb u rg er ro d ak  n asz ,  s ły n n y  
uczo ny ,  p ro fe so r  b o tan ik i  na u n iw e rs y te c ie  
w  J e n a  a te raz  w  B o w n ,  n ap isa ł  w  ję z y k u  
p o lsk im  zn ako m itą  k s iążk ę  p. t. B otan ika  
p ra k tyc zn a . Dzieło to opuści  p r a s s ę  w  1886 
ro k u  s ta ra n ie m  i n ak ład e m  K a ssy  M ianow ­
sk ieg o  w  W a r s z a w i e .  Jak iż  to p iękn y  p rz y ­
k ła d  d a je  Dr. S t r a s b u r g e r  w ie lu  uczonym  
P o la k o m  za g ra n ic ą  p rz e b y w a ją c y m .  J a k o  
p ro fe so r  w  n iem ieck im  u n iw e rs y te c ie  p r a ­
c u ją c  n ieza p o m in a  p rzec ież  o O jczyzm e

w ła sn e j ,  tak  ko chane j  a p rz e ś la d o w a n e j ,  nie­
za p o m in a  o po lskiej l i te ra tu rze ,  k tó rą  w zbo  
gaca  uczonem  dz ie łem . Gześć m u ! G ześć 
d o k to ro w i  S t r a s b u r g e r o w i !

«
*  *

T e le g r a f  p o d m o rsk i  , m a ją c y  po łączyć 
K a d y k s  z p rzy ląd k iem  D obrej -N adz ie i  j e s t  
n a jw ię k s z e m  w  św ie c ie  p r z e d s ię b io r s tw e m  
te leg ra f icznem . D łu g o ść  j e g o  w y n ie s ie  9 ,000 
mil m orsk ich ,  to j e s t  trzy  ra z y  w ięce j ,  niż 
d łu g o ś ć  liny, łączące j E u ro p ę  z A m e ry k ą .  
P i e r w s z a  se k c ja  teg o  p o d m o rsk ie g o  te le ­
g ra fu ,  m iędzy  K a d y k se m  a w y s p a m i  K a n a -  
ry j s k ie m i  j e s t  c zy n n ą  od la t  d w ó c h ,  z a ś  
z w y s p  K a n a ry js k ic h  do  S e n e g a lu  od  ro k u ,  
W P aź d z ie rn ik u  1885 r . ,  s ta te k  « S i lw e r -  
s to w n  » pow iózł z L o n d y n u  d ru ty  d la  se k c j i  
t rzec ie j  z S en e g a lu  do  S ie r ra -L eo n e  i z tej 
to okazyi Times p od  d n ie m  14 P a źd z ie rn ik a  
1885 r. n a p i s a ł : źe  ó w  te leg ra f  będz ie  w ie ­
czną c h lu b ą  Anglii ,  — zam ilczał je d n a k ,  że 
in ic ja to rem  ca łeg o  p rz e d s ię b io rs tw a  był 
i j e s t  n a sz  ro d a k  i em ig ra n t  z 1863 r .  Tadeusz 
O rzechowski. N a w e t  n iep rzych y lna  n a m  E sta -  
fe tte  de P a r is  z d n ia  16 P a źd z ie rn ik a  odda ła  
s łu szn o ść  O rzech o w sk iem u .  S p ra w ie d l iw e  
p rzy znan ie  co s ię  k o m u  należy, n iez .n n ie jszy  
lecz p o w ię k sz y  c h w a łę  Anglii ,  k tó ra  p ro je k t  
naszego  to w a rz y s z a  w y g n a n ia  w y k o n a ła .

★
* *P rz e d s ta w ic ie l  j e d n e j  z w a r s z a w s k ic h  

fab ryk  c hem iczny ch  p o s ta n o w i ł  n ie  u ż y w a ć  
na  p rzy sz ło ść  w  s to su n k ac h  h a n d lo w y c h  
z f i rm am i z ag ran iczn em i ję z y k a  n ie m ie c ­
k iego, p o s łu g u ją c  się w y łączn ie  po lsk im .  
P o czą tk o w o  n o w o ść  ta zos ta ła  ba rdzo  źle 
p rz y ję tą  p rzez  dom y n iem ieck ie ,  s ta ło śc ią  
j e d n a k  i p o s taw ien iem  u l t im a tu m , g rożącem  
z e rw a n ie m  w sze lk ich  d a lszych  s to su n k ó w ,  
doszła  fab ryk a  do tego  rezu l ta tu ,  źe obecnie  
odb ie ra  i w y sy ła  w sze lk ie  k o re s p o n d e n c je  
po po lsku .  Dwa tylko d o m y  h a n d lo w e  b e r ­
l ińsk ie ,  w o la ły  w y rz ec  s ię  k l ien te l i ,  niż 
p rzy znać  m ożl iw ość  u ż y w an ia  w  k o re s p o n ­
d en c ja c h  € polnische idiom > (polskiej g w ary )  
j a k  s ię  ze z w y k łą  N iem co m  a ro g a n c j ą  o d e ­
z w a ły .  W s z y s c y  k up cy  w  P o lsc e  p o w in n i  
ten d o b ry  przykład  n a ś la d o w a ć  i n ie k o re -  
s p o n d o w a ć  z z ag ran icą  inaczej j a k  po p o l ­
sku .

C z y ta m y  w  pismach w a r s z a w s k ic h  :
« O d k ilku  dni (w W r z e ś n iu  1885 r . )  p r z e ­

b y w a  w  W a rs z a w ie  d la  o d w ied zen ia  ro d z i ­
ny w a r s z a w ia n k a ,  p ann a  M endelsohn, m ie sz ­
k a ją c a  ód la t kilku w P a ry ż u ,  g dz ie  uczęszcza 
n a  k u r s a  m edyczne. P a n n a  M endelsohn  
u k o ń c z y w sz y  chlubnie n a u k ę  w  je d n y m  
z w a r s z a w s k ic h  zak ładów  szk o lny ch ,  p o ­
w o d o w a n a  n iep rzep a r tą  żądzą  w ied zy ,  w y ­
j e c h a ła  do stolicy F ra n c j i  d la  k sz ta łcen ia  
s ię  w  zaw o d z ie  leka rsk im . M ając  z W a r s z a ­
w y  k i lka  l i s tów  po leca jących ,  z a r e k o m e n ­
d o w a n ą  zosta ła  rodzinie b a ro n a  R o tsch i lda .  
D obrze  p rzy ję te j  z a p ro p o n o w a n o ,  czyby  nie 
z ech c ia ła  udzie lać  dz iec iom  b a ro n o w e j  R o t -  
sc h i ld o w e j  lekcj i  ję z y k a  p o lsk iego .  P a n n a  
M en de lso hn  z p rzy jem n ośc ią  p rz y ję ła  tę 
p ro p o z y c ję ,  popartą  p rzy rze czen iem  w y s o ­
k ieg o  w y n ag ro dzen ia  p ie n iężn eg o .  O becn ie  
m ło d a  s tu d e n tk a  ja k o  n au czy c ie lk a  ję z y k a  
po lsk iego  j e s t  codziennym p ra w ie  gośc iem  
w  d o m u  baronowej i c ieszy  s ię  s e rd ecz n ą  
p rzy jaźn ią  i szczerem u z n an ie m  ca łe j  r o d z i ­
ny p a ry zk ich  R o tseh ildów . »

*
sł» #  ,

D ziennik i w a rszaw sk ie  p o d a ją  w iad o m o ść  
o zacny m  postępku sz lac h e tn e j  d am y  i r a n -  
cuzk ie j ,  małżonki z u a k o m i te g o  p ro fe so ra

U n iw e rsy te tu  P a ry z k ie g o ,  s ły nn ego  do k to ra  
C harcot Szlache tn a  ta ko b ie ta  j e s t  p raw d z i-  - 
w y m  d u ch em  o p iek u ń cz y m  w sz y s tk ic h  s t u ­
d en tek ,  u częszcza jący ch  na  k u rs a  m e d y c z ­
ne  w  P a ry ż u ,  o ile n a tu r a ln ie  p ostęp o w a n iem  
sw o je m  na 10 z a s łu g u ją .  S zczegó ln ie jszym i-—'’” 
zaś  je j  w z g lęd am i c ieszy  s ię  coraz  l iczn ie j­
szy  poczet Polek, p rz e b y w a ją c y c h  dla s tu -  
d jó w  m edy czn ych  w  P a r y ż u ; rodaczk i nasze 
otacza  pani C h a rc o t  p r a w d z iw ie  m ac ie rz y ń ­
sk ą  trosk l iw ośc ią .  Na d o w ó d  tego  może s ł u ­
żyć  fak t n a s tę p u ją c y  : —  K ilka  m ies ięcy  te-  
m u  zach o ro w a ła  j e d n a  z po lsk ich  s tu d e n te k ,  , 
p an n a  K. D ziew czę  to , na leżące  do je d n e j  

w a r s z a w s k ic h  n iek on ieczn ie  zam ożnych  
rodzin , w k ró tc e  znalaz ło  s ię  bez  żad ny ch  
za so bó w , co te in  b a rdz ie j  b y ło  p rzy k re ,  że 
zanosiło  s ię  na d łu g o t rw a łą  ch o ro b ę .  D o w ie ­
d z iaw szy  s ię  o sm u tn y m  lyin s tan ie  rzeczy, 
pan i C h arco t  nie tylko , że za ję ła  s ię  b ez ­
zw łoczn ie  ch o rą ,  ja k b y  n a jb l iższą  s w ą  k re w ­
ną, lecz p rzez  cały czas ch o ro by  i po 
w y z d ro w ie n iu  w s p ie r a ła  h o jn ie  sw ą  p r o t e ­
g o w a n ą .  P óźn ie j  je s z c z e ,  g d y  j u ż  p a n n a  K. 
p o w ró c i ła  do s tu d j i ,  czc ig od na  n ie w ia s ta  nic- ' 
s t rac iła  je j  z oczu i po d z iś  dzień  o p ie k u je '" -  
się  nią, j a k b y  w ła s n e m  dzieck iem . W s z y s t ­
kie te szczegó ły ,  w s p o m in a n e  z w d z ię czn o ś ­
cią, zna jd u ją  s ię  w  lis tach  panny  K .,  p i s a ­
nych z P a ry ż a  do  k re w n y c h  w  W a rs z a w ie .  .

®3* Jakób G nutkiew icz, syn  Michała i 
Zufij z M azu ro w sk ich  M ałżonków  G n u tk ie ­
w icz, u rod zon y  w  W a r s z a w ie ,  Wychodzjj&v 
z 1863 r . ,  k tó ry  do rok u  1866 zam icss luw a ł '  
w  P a ry żu ,  p ro szo ny  j e s t  zgłos ić  się- do 
Józefa  Opieńskiego w  K rak ow ie  (Knssa 
O szczędnośc i ) lub do Leszka D eiana
W  P -U ’ViLJv &A, JMJP
sie familijnym. — B rac ia  na w y g n a n iu  
św iad om i o j e g o  obecn em  pobyciu  lub 
śm ierc i  raczą ‘w s k a z a ć  j e g o  a d re s  Opień- 
sk ie in u  w  K rako w ie ,  lub  D eżanow i w  P a ­
ry żu .

!> V  C2. I rv l A  ta PlaSa nas»ig2 XIX
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w ie lu  osób w  m łod ym  jeszcze w iek u , zm ieniając  
naszą m łodzież na przed w czesn ych  starców , dała 
p och op  jednem u z naszych rodaków , panu BR YN - 
KOWI T a d e u s z o w i, ja k  w ie lu  innym  poprzed­
n ik om , do p rzed sięw zięcia  prób i e ip ery m en tó w . 
—  Po kilku letn ich  studjach i dośw iadczen iach  
w yk on an ych  na różnych osobach, Pan B rynk tą  
razą osięgn ął rezultat, na k tóry n ik t dotychczas się 
n ie  zd ob ył. — I tak, za pom ocą L o tio n  C aesar ia  
pana Tadeusza • B rynka, w ło s y  zupełn ie przestają  
w ych od z ić , a używając go przez dłuższy czas,p rzed­
w c ze śn ie  o łysia ły  mozfe w  a lub 3 m iesięcy  od się- 
gnąć ja k  najśliczniejsze \H o sy  i porost.

C e n a  F l a k o n i k a  ł j r .  4.
U dać się z żądaniam i pod adresem :

M r. T h ad e BRYNK, 7 6 , r u e  M ongh,. P a r is .

PRAWDZIWE P IG IM I M 0 R I S »
P . A R T H A U D  MOULIN

N ajlep sze  ze ś ro d k ó w  czyszczących 
i przeczyszcza jących  k r e w  w e  w szelk ich  
s łab ośc iach  złego p rzym iotu ,  nadto 
w  zołzach, l iszajach, w y rzu tach  s k ó r ­
nych  1 zepsuciu  k rw i.

S k ład  g łó w n y  w  P a r y ż u  u  p.. Arthaud 
Moulin ap teka rza ,  30, r. L o u is  leG rand .
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